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I. C ZĘŚ Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów Szkolnych  
i Dyr. zakładów nauk. w  Okręgu.

6.

O K Ó L N I K  Nr.  24.
z dnia 11 września 1934 r. Nr. 0 -2 0 9 6 5 /3 4 .  

w sprawie „Tygodnia Szkoły Powszechnej”.

Na podstawie zarządzenia Ministra W. R. i O. P. z dnia 30 sierpnia 
1934 r. Nr. II. P -7 0 3 9 /3 4  podaję do wiadomości, że termin od dnia 2 do 
8 października włącznie każdego roku został na skutek starań Zarządu 
Głównego Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych Szkół P ow szech­
nych zarządzeniem Ministra Spraw Wewnętrznych zarezerwowany dla „Ty­
godnia Szkoły Powszechnej” .

W czasie „Tygodnia Szkoły Powszechnej” zorganizowana będzie 
zbiórka publiczna oraz za zezwoleniem Ministra W. R. i O. P. również 
zbiórka na terenie szkół. Nadto urządzane będą  w tym czasie specjalne 
imprezy, z których dochód przeznaczony jest na cele Towarzystwa.

Polecam dołożyć wszelkich starań, aby „Tydzień Szkoły Pow szechnej” 
w bieżącym roku i w następnych latach został możliwie najkorzystniej 
wyzyskany na terenie szkół w Okręgu Szkolnym Lubelskim dla propagandy 
celów i zadań Towarzystwa, co przyczynić się winno poważnie do powięk­
szenia jego funduszów oraz należytego zrozumienia spraw i trudności, 
związanych z realizacją powszechnego nauczania.

Ze strony Nauczycielstwa Okręgu Szkolnego Lubelskiego oczekuje 
jak najwydatniejszej współpracy z Komitetami „Tygodnia Szkoły Pow szech­
nej” , powołanemi do przeprowadzenia akcji we wszystkich możliwych na 
danym terenie formach. W szczególności liczę na czynny współudział 
Nauczycielstwa w akcji uświadamiania rodziców młodzieży szkolnej oraz 
całego społeczeństwa o celach i zadaniach Towarzystw a P. B. P. S. P., 
a nadto w organizowaniu imprez dochodow ych na rzecz Towarzystwa.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.

7.
O K Ó L N I K  Nr. 23

z dnia 9 sierpnia 1934 r. Nr. B P -17895/34 
w sprawie zaliczki na uposażenie.

Okólnikiem z dnia 17 lipca 1934 r. Nr. 113 (BP. 15430/34) Minister­
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zawiadomiło na zasadzie 
okólnika Prezesa Rady Ministrów z dnia 22 czerwca 1934 r. Nr. 26 
(42-2-18) ,  że na podstawie art. 11 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo-
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spolitej z dnia 28 października 1933 r. o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 663), art. 15, 28 i 46 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 października 1933 r. o upo­
sażeniu wojska (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 664), art. 4 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 października 1933 r. o uposażeniu 
sędziów w sądownictwie powszechnem i administracyjnem oraz prokura­
torów (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 665) i art. 8 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 października 1933 r. o uposażeniu oficerów 
i szeregowych Policji Państwowej i Straży Granicznej (Dz. U. R. P. Nr. 86, 
poz. 666), Prezes Rady Ministrów zarządził w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu, co następuje:

I) Bezprocentowe zaliczki na uposażenie mogą być udzielane, zgodnie 
z wyżej powołanemi przepisami, funkcjonarjuszom państwowym, wyszczegól­
nionym w §  1 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 19 grudnia 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 102, poz 781), żołniorzom zawodowym, oficerom 
rezerwy, powołanym do służby czynnej, celem przemianowania na zawo­
dowych, oficerom, chorążym oraz pozostającym w stanie spoczynku podofi­
cerom i szeregowcom, powołanym do służby czynnej w czasie wojny, 
mobilizacji lub zarządzeniem Rady Ministrów, o ile bezpieczeństwo Państwa 
tego wymaga, sędziom, prokuratorom, asesorom  i aplikantom sądowym, 
przyjętym na etat płatny, oraz oficerom i szeregowym Policji Państwowej 
i Straży Granicznej.

Z pośród  osób  wyżej wymienionych wyłącza się od prawa do za­
liczki: a) pozostające w stanie nieczynnym, b) zawieszone w pełnieniu 
służby, c) pozostające na urlopie bezpłatnym, d) osoby, którym wypowie­
dziano stosunek służbowy.

W drodze wyjątku do postanowień, zawartych w pkt. c) ustępu po ­
przedniego, mogą być przyznane bezprocentowe zaliczki na uposażenie 
osobom , pozostającym na bezpłatnym urlopie, udzielonym dla uzupełnienia 
studjów. W tym wypadku potrącenie rat udzielonej zaliczki z uposażenia 
rozpoczyna się od 1 -go  dnia miesiąca następującego po ukończeniu urlopu.

II) Zaliczki mogą być udzielone: a) na cele konsumpcyjne, jak np. 
na kupno odzieży, opału na zimę, b) na wydatki niezwiązane z potrzebami 
życia codziennego, jak np. na pokrycie wydatków spow odow anych chorobą 
proszącego, chorobą lub śmiercią członków jego rodziny w rozumieniu 
prawa cywilnego, na spłatę długów, powstałych bez winy proszącego, na 
kupno niezbędnych ruchomości, na koszty odbycia podróży naukowych, 
ogłoszenia pracy naukowej, c) na koszty budowy własnego mieszkania. 
Prawo do otrzymania zaliczki na koszty budowy własnego mieszkania 
przysługuje osobom , wymienionym w części I, jeżeli 1) nie mają o d p o ­
wiedniego do swego stanu rodzinnego mieszkania, wynajętego bezpośred­
nio od właściciela w domu, podlegającym ochronie lokatorów i 2) jeżeli 
same lub do spółki z małżonkiem, rodzicami lub rodzeństwem, o ile 
z osobam i temi prowadzą wspólne gospodarstw o domowe, rozpoczęły już 
budowę mieszkania na własność, albo też są członkami spółdzielni mie­
szkaniowej, która buduje dla nich mieszkanie w dom u spółdzielczym. 
Z pośród  wymienionych osób należy uwzględniać przedewszystkiem osoby, 
znajdujące się w wyjątkowo niekorzystnem położeniu mieszkaniowem (np. 
osoby mieszkające poza granicami miejscowości, w której pełnią służbę
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i t. p.).Na budow ę jednego i tego samego mieszkania może być udzielona 
zaliczka tylko raz jeden.

III) Osoba, ubiegająca się o zaliczkę, wiiina szczegółowo uzasadnić 
jej potrzebę i wysokość. Sprawa przyznania zaliczki i jej wysokości za­
leżna jest od uznania władzy, uprawnionej do udzielania zaliczek.

Udzielenie nowej zaliczki przed spłatą poprzedniej jest dopuszczalne 
jedynie pod  warunkiem równoczesnego potrącenia reszty rat poprzedniej 
zaliczki.

IV) Zaliczki na uposażenie przyznaje się w złotych również i dla per­
sonelu, przebywającego zagranicą. W ysokość zaliczek nie może przekra­
czać: a) na cele konsum pcyjne—2-miesięcznego uposażenia, b) na wydatki 
niezwiązane z potrzebami życia codziennego— 3 miesięcznego uposażenia, 
c) na budowę własnego mieszkania— 6 miesięcznego uposażenia.

Warunkiem udzielenia zaliczki praktykantom, asesorom  i aplikantom 
sądowym, oraz zaliczki przekraczającej 3-miesięczne uposażenie osobom, 
które nie nabyły jeszcze praw emerytalnych, jest zabezpieczenie hipoteczne, 
albo zobowiązanie dwu wypłacalnych ręczycieli.

Za podstaw ę obliczenia zaliczki przyjmuje się uposażenie zasadnicze 
wraz z dodatkiem lokalnym i zasiłkiem wyrównawczym, a dla oficerów 
i szeregowych Straży Granicznej, nie mających prawa do dodatku lokalne­
g o — wraz z dodatkiem służbowym. Dla żołnierzy, wyszczególnionych 
w części I-ej, za podstaw ę obliczenia zaliczki przyjmuje się uposażenie, 
określone w art. 5 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 
października 1933 r. o uposażeniu wojska (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 664), 
wraz z dodatkiem wyrównawczym określonym w art. 12 tegoż rozporzą­
dzenia.

V) Zwrot zaliczki, udzielonej do wysokości 1-miesięcznego uposaże­
nia, następuje w nie więcej jak 12-tu, zaliczki udzielonej do wysokości 2-mie- 
sięcznego uposażenia w nie więcej, niż 18, zaliczki udzielonej do w yso­
kości 3-niiesięcznego uposażenia w nie więcej, niż 30, wieszcie zwrot za­
liczki, udzielonej w wymiarze wyższym, niż 3 miesięczne uposażenie, w nie 
więcej, niż 36 bezpośrednio po sobie następujących ratach miesięcznych.

Raty zaliczki potrąca się z uposażenia, począwszy od 1-go dnia mie­
siąca następującego po przyznaniu zaliczki.

VI) Przyznawanie zaliczek osobom , pełniącym służbę we władzach 
i urzędach niższych instancyj, należy do władz bezpośrednio podległych 
władzy naczelnej, z wyjątkiem kierowników tych władz, którym przyznaje 
zaliczki władza naczelna.

Przyznawanie zaliczek osobom , pełniącym służbę we władzach na­
czelnych należy do tych władz, z wyjątkiem ich kierowników, którym zaliczki 
przyznaje Prezes Rady Ministrów.

Przyznawanie zaliczek budowlanych, przekraczających 3-miesięczne 
uposażenie, należy do władzy naczelnej.

VII) Przyznanie w przypadkach zasługujących na szczególne uwzględ­
nienie zaliczki, nie odpowiadającej zasadom niniejszego zarządzenia, wymaga 
każdorazowo zgody Prezesa Rady Ministrów i Ministra Skarbu.

VIII) W  wypadkach rozwiązania stosunku służbowego bez uposażenia 
emerytalnego należy zaległe raty zaliczkowe potrącić w całości, względnie 
wyegzekwować z zabezpieczenia hipotecznego lub od ręczycieli.
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— IX) W razie śmierci przed spłatą zaliczki dług z powyższego tytułu 
obciąża spadkobierców do wysokości odziedziczonego majątku, zgodnie 
z przepisami obowiązujących ustaw cywilnych.

X) W sprawie umożenia nieściągalnych rat zaliczek na uposażenie 
obowiązują postanowienia okólnika Ministerstwa Skarbu z dnia 4 lipca 
1934 r. L. D. 111. 205/1/30 w sprawie zasad umarzania niektórych wierzy­
telności Skarbu Państwa.

XI) Kontrola regularnych spłat zaliczek należy do obowiązków władz 
asygnujących uposażenie służbowe.

XII) Poprzedni okólnik Prezesa Rady Ministrów z dnia 21 lipca 1933 r. 
Nr. 42-2/10 w sprawie zaliczek na uposażenie uchyla się.

Zaznaczam, że uwzględnienie prośby o udzielenie zaliczki zależne 
jest od udowodnienia przez proszącego, że w danym wypadku zachodzi 
jedna z wymienionych w punkcie II okoliczności przez dołączenie świa­
dectwa lekarskiego, metryki ślubu, urodzenia dziecka lub śmierci, wreszcie 
dowodów, któreby stwierdziły niezbicie, że długi powstały bez winy pro­
szącego.

Należycie umotywowane i udokumentowane podania, uzasadniające 
konieczność otrzymania zaliczki jedno ,-dw u-lub  trzy-miesięcznej, winni 
nauczyciele, urzędnicy i funkcjonarjusze niżsi wnosić w drodze służbowej 
na ręce Inspektora Szkolnego, względnie Dyrekcji państwowego gimnazjum, 
seminarjum, szkoły zawodowej, lub też Kierownictwa publicznej szkoły 
rolniczej najdalej do 10 każdego miesiąca.

Zebrane podania P. P. Inspektorowie Szkolni i Dyrekcje państwowych 
zakładów naukowych przesyłać będą do Kuratorjum w formie zbiorowego 
wniosku, sporządzonego w dwóch jednobrzmiących egzemplarzach według 
dołączonego wzoru, do dnia 20 każdego miesiąca dla każdego powiatu 
w obwodzie osobno.

Tylko w wyjątkowo nagłych i ważnych wypadkach mogą P. P. Inspek­
torowie Szkolni i Dyrekcje zakładów naukowych kierować należycie umo­
tywowane i udokumentowane podania o zaliczki do Kuratorjum po lub 
przed wskazanym wyżej terminem.

Podania o udzielenie zaliczek zwrotnych w wysokości 4 - 6  miesięcz­
nych poborów na budowę własnego domu winny być zaopatrzone w nastę­
pujące załączniki:

1) zaświadczenie zarządu miejskiego lub gminnego, stwierdzające że 
w miejscu służby petenta brak jest mieszkań czynszowych, dostosowanych 
do jego stanu rodzinnego, które można wynająć bezpośrednio od właści­
ciela domu,

2) zaświadczenia zarządu miejskiego lub gminnego, stwierdzające, że 
w nowobudującym się domu nie będzie mieszkań czynszowych,

3) uwierzytelniony odpis, względnie plan domu, który petent zamierza 
budować,

4) szczegółowy wyciąg z wykazu stanu służby i wykazu kwalifika­
cyjnego z zaznaczeniem, czy petent jest nauczycielem (urzędnikiem) stałym, 
posiadającym uprawnienia emerytalne,

5) zabezpieczenie hipoteczne, albo zobowiązanie dwu wypłacalnych 
ręczycieli, o ile petent nie posiada praw emerytalnych.
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6) umotywowany wniosek Inspektora Szkolnego lub Dyrekcji szkoły 
ze stwierdzeniem, że ani osoba, ubiegająca się o 4-6 miesięczną zaliczkę 
uprzednio, ani n ikt z prowadzących wspólne gospodarstwo domowe me 
otrzymał zaliczki na budowę tego samego mieszkania.

leżeli petent buduje dom nie w miejscowości, w  której pełni obo­
wiązki służbowe, w inna j e g o  bezpośrednio przełożona władza stwierdzić, 
iż zainteresowany nauczyciel, mieszkając w miejscowości, w której dom 
buduje, będzie mógł bez przeszkód spełniać swoje obowiązki w miejscu
służby.

Należycie udokumentowane podania o udzielenie zaliczek na budowę 
własnego domu nauczyciele (urzędnicy) w inni wnosić w drodze służbowej 
na ręce Inspektora Szkolnego, względnie D yrekcji szkoły, najdalej do dnia 
1 każdego miesiąca. Podania te w inny być przedkładane Kuratorjum przez 
P. P. Inspektorów Szkolnych, względnie Dyrekcje szkół, do dnia 5 każdego 
miesiąca p rzy wnioskach indywidualnych.

Poprzednie okó ln ik i w sprawie zaliczek uchyla się.

Za Kuratora Okręgu Szkolnego 
(—)  F. Ś liw iński 
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8.
P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 29 sierpnia 1934 r. Nr. 0 -2563/34 

w sprawie zaopatrzenia szkół w radjoodbiorniki.

W edług zebranych przez Kuratorjum danych statystycznych w budyn­
kach szkolnych na terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego zainstalowano 
ogółem 297 radioodbiorników. Z tej liczby 102 mieści się w salach szkol­
nych rekreacyjnych, świetlicach i t. p. i młodzież szkolna faktycznie z nich 
korzysta. Natomiast pozostałe radjoodbiorniki w liczbie 195 mieszczą się 
w salach nauczycielskich, gabinetach dyrektorów i kierowników szkół lub 
t e i  w prywatnych mieszkaniach nauczycieli i te są dla młodzieży szkolnej 
z reguły niedostępne.

W  stosunku do ogólnej liczby szkól w Okręgu Szkolnym Lubelskim 
podane wyżej cyfry stanowią znikomy odsetek, bo zaledwie około ^  Io- 
W ynika stąd, że około 9 6 %  ogółu uczącej się młodzieży nie słucha au- 
dycyj radjowych i nie może korzystać z tego najbardziej nowoczesnego 
sposobu  popularyzowania aktualnych wiadomości spoteczno-panstwowych, 
kulturalnych, zawodowych, technicznych i t. p., jaki w dobie obecnej sta­
nowią emisje radjowe.

Najważniejszą przeszkodę w nabywaniu aparatów  radjowych stanowi 
niewątpliwie ciężka sytuacja gospodarcza. Niemniej jednak istnieje wiele 
możliwości, których umiejętne wyzyskanie ułatwiłoby nabycie dla szkoły 
nieodzownego obecnie radjoodbiornika.

W  tym celu należy zaapelować o pomoc do Koła Rodziców, Rady 
Opiekuńczej szkoły, Opieki Szkolnej i t. p. organizacyj rodzicielskich oraz 
wyzyskać inicjatywę instytucyj uczniowskich w szkole. Dochody z jednej 
conajmniej imprezy szkolnej w bieżącym roku szkolnym należy przeznaczyć 
na zakupienie odpowiedniego radjoodbiornika w szkołach, które go dotych­
czas nie posiadają. Bardzo pożądaną formą postępowania byłoby zakupienie 
z uzyskanych na ten cel funduszów niezbędnych części składowych radjo- 
sprzętu i zmontowanie aparatu radjow'ego przez młodzież przy pomocy 
nauczyciela.

Bodźcem do pokonania trudności przy zdobywaniu dla szkoły rad jo­
odbiornika winno być należyte zrozumienie doniosłości tego wynalazku 
w służbie wychowania i nauczania młodzieży oraz możność oddziaływania 
tą drogą również na starsze społeczeństwo w małych środowiskach, w któ­
rych brak zupełnie radioodbiorników. Ideałem, do którego należy konse­
kwentnie i wytrwale dążyć, jest posiadanie przez każdą szkołę w Okręgu 
Szkolnym Lubelskim dla użytku młodzieży własnego odbiornika radjowego.

Dla zorjentowania się, jakie postępy czyni zaopatrywanie szkół w radjo- 
odbiorniki, proszę o nadesłanie do Kuratorjum w terminie do dnia 1 lipca 
1935 r. danych według załączonego wzoru.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( —) Si. Lewicki.
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P o w ia t....................................  M iejscow ość----------------------------------  Szkoła

W ła sn o ść : U m ieszczony : Jak często
A p a ra t szkoły, dyrek tora , w sali szkolnej, m łodzież ko­

ilu lam pow y kierow nika, nauczyciela, rekreacyjnej, m uzycznej, rzysta  z audycyj

detek to r Koła rodzicielsk iego pokoju: nauczycielskim , i czego najchęt­

d a r ..................................... dyrektora, kierow nika niej słucha?

9.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

Administracja szkolna.

Kuratorjum Okr. Szkolnego.

P rzen ies ien i z dniem  1 lip ca  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze s tanow iska na stanow isko Nr.

H artw lg B o le s ła w re fe rendarza  K uratorjum podinsp . szko l, w Bia­ 16165
łym stoku

Inspektoraty szkolne.

M ianow ani z dniem  1 lip ca  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

Jackl Rom an pod insp . szkolny Z am ość 16164

z dniem  1 s ierp n ia  1934 r.

P o lak ow sk i W acław  
S a lw ow sk i W ła d y s ła w  
B ron iek  Jan 
Jóźw iak ow sk i W iktor

pod insp . szko lny

n
n

Puław y
n

T om aszów  Lub. 
Zam ość

17767 
18068 
17764
17768
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Przen iesien i z dniem 1 lipca 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanowisko Nr.

Szreiter W acław podinsp. szkol, w Chełmie podinsp. szkol, w Siedl­
cach

16163

z dniem 1 sierpnia 1934 r.

T elejko W ładysław podinsp. szkol, w Puła­
wach

podinsp. szkol, w Łomży
18067

Mucha Józef insp. szkol, w Kościerzy­
nie 18005

S zk o d n ic tw o  ś r e d n ie .

Mianowani z dniem 1 lipca 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

Zawadzka Aniela 
dr. Pirożkówna Janina 
Jęczm ieniow ski Sylwester 
Bryk Aleksander 
B anaś Adolf

naucz. gimn. p. Kr. Jadwigi 
„ „ Konopnickiej 
„ „ St. Staszica 
„ „ Kościuszki 
„ sem. naucz. m.

Siedlce
Zamość
Hrubieszów
Łuków
Siedlce

16655
17690
15514
15514
15070

z dniem 1 sierpnia 1934 r.

Podkow iecki Seweryn  
Kochanowski Tadeusz 
dr. Stanisz Tadeusz 
Szymanowski Kalikst 
dr. Paw likow ska Jadwiga  
Żbikowski Kazimierz 
Hrouda Jarosław  
Krajewski Franciszek  
Patrynowa Marja 
Sierosław sk i Stanisław

naucz. gimn. p. Kraszewskiego 
„ „ Czarnieckiego 

Jagiełły
» n n
„ „ Unji Lubelskie] 
„ „ Czartoryskiego 
„ „ Żółkiewskiego 
„ „ Czartoryskiego 
„ „ Czarnieckiego 

Kr. Jadwigi

Biała Podl.
Chełm
Krasnystaw

n
Lublin
Puławy
Siedlce
Puławy
Chełm
Siedlce

14441
14483
16372
15516
15515
19702
14856
15136
15069
20183

Przeniesien i z dniem 1 lipca 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanowisko Nr.

Nyczówna Wanda 

Jaźwierski Józef 

ks. Chlastawa Andrzej

naucz. gimn. Kr. Jadwigi 
w Siedlcach 

naucz. sem. żeńsk. w Za­
mościu 

naucz. sem. męsk. w Lu­
blinie

naucz. gimn. Staszica 
w Hrubieszowie 

naucz. sem. męsk. w Lu­
blinie

naucz. gimn. Zamoyskie­
go w Lublinie

15679

15517

15827
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P rzen ies ien i z dniem  1 sierp n ia  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanow isko Nr.

M aciak Z b ign iew naucz. szk. ćw. sem . m. naucz. szk. ćw. sem . m.

dr. C leśliń sk i K arol
w Szczebrzeszynie w Leśnej Podl. 17559

naucz. sem . m. w Szcze­ 19170

M alik S ta n isła w  
K rakiew lcz F ran ciszek

brzeszyn ie
n
n

n
naucz. sem . m. w Chełmie

17923

Syrek  Zygm unt n

z przydziałem  do gimn. 
C zarnieckiego 

naucz. sem. ż. w Zam o­
17734

K ulczycka Marja naucz. szk. ćw . sem .

ściu z p rzydziałem  do 
szk. pow . w  S zczebrze­
szynie

\

19367
19368

K ulczycki Em il
w Szczebrzeszynie

W 19369
N iteck i B enon naucz, sem in. ż. w Z a­ naucz. sem . m. w C heł­

K w iecień  Jan
m ościu mie 19568

naucz. szk. ćw . sem . m. naucz, szko ły  pow . w Z a­

G rychow ski A ugust
w Siedlcach m ościu 18534

naucz. sem . m. w Lubli­ naucz . gim n. Z am oyskie­

R om anica S ta n is ła w
nie go w Z am ościu 16605

naucz. gim n. S taszica naucz. gim n. Z am oyskie­

K w ieciń sk i Z d zisław
w H rubieszow ie go w  Lublinie 14657

naucz. sem . m. w C zort- naucz. sem. m ęsk. w Lu­
kow ie blinie 18149

P rzen ies ien i w stan  spoczynku  z dniem 31 p aźd ziern ik a  1934 r.

NAZW ISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

B rzeziń sk a  S ta n is ła w a  
Idzik  B ła że j  
F eisto w a  E m ilja  
D ecju sz  M arja

naucz. gim n. K raszew skiego 
„ Kr. Jadw igi
n »

sem . żeńsk .

Biała Podl. 
Siedlce

Lublin

20106
18323
18322
20107

Z w oln ien i z dniem  30 w rześn ia  1933 r.

W a żew sk a  Jad w ig a  | naucz. sem . żeńsk. | Chełm | 14612

S z k o ln ic t w o  p o w s z e c h n e .

P rzen ie s ien i z dniem  1 s ierp n ia  1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Z iark iew iczow a  S tefan ja  
K ruszyńska A leksandra  
Supronow icz Julja  
Z irlerow a Klara  
Z an dberżanka Chawa

w Lublinie Nr. 9 
8 
7
5
5

w Lublinie N r. 20 
19 
19 
29 
24

16281
16383
16289
16292
16293
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NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Birnbaumówna Serka 
Judeykowa Helena 
Szabelska Ludwika 
Hanzlikówna Henryka 
Ziółkow ski Michał 
Kotowa Marja 
G ewercówna Marjetn 
Cygelm anówna Eliza 
Podgórska Kazimiera 
Fiszm anówna Małka 
Śpiew aków na Etla 
Fernhofowa Nadieżda 
Śpiew aków na Łaja 
Krymholc Hersz 
Zm arzowa Marja 
Finkielm anówna Rajzla 
Frellk Bogum ił 
Zygielówna Karolina 
Loretowa Jagw iga  
Sasorska Marja 
Chotkowska Marja 
Salw ow ska Anastazja  
Z w ołak iew icz Henryk 
Klinowski Alojzy 
Fiszm anowa Regina  
M atysikowa Cecylja  
Królikowska Janina 
Lerkamówna Henryka 
Jastrzębska Bronisław a  
Serkiesów na Henryka 
Lipowa W ładysław a  
Ajdelsztajnow a Esfira 
Lublinerówna Perlą  
Szrajbm anowa Klara 
Górska Anna 
R odziew iczów na Marja 
Pańczyk Jan 
Braksal Adam 
Mazurek Michał 
Szcześniew ska Zofja 
Halardzińska W alentyna  
Kowalczyk Stanisław  
Czumowa Marja 
W alendzki Juljan 
Żebrowska Genowefa  
K ordaslewicz Adelajda  
Czekajówna Stefanja  
Grabowska Anna 
Kasatkin Tatjana  
Sulicka Helena  
Bartoszew ski Apolinary  
Nowakowski Leopold  
Bryńczakówna Halina 
Nowakowska Aleksandra 
Sikorska Józefa  
Chochgelenter Stanisław  
Olbrycht Stanisław  
Olbrychtowa Jadwiga

w Lublinie Nr. 5 
17 
15 
13 
12 
17 
4 
4 
4 
4 
4 
4

» /  4 
4

17 
28 
28 
28 
22 
22 
22 
22 
15 
25 
24 
21 
21 
21 
21 
21 
21 
19 
19 
19
18

we W ronowicach 
w Sterdyni 
w Łukowej 
w Krasnobrodzie 
w Skierbieszowie 
w Nakliku 
w Zawadach 
w Suchej Kopciach
w K ątach M aksym ilianow ie
w Kosowie 
w Starej wsi 
w Czerwonce 
w Ceranowie 
w Rozbitym Kamieniu 
w Gruszczynie 
w Padarzu 
w Korczewie 
w W yszkowie 
w Korczewie 
w Krzemieniu 
w Tyszowcach 
w Rzeczycy

w Lublinie Nr. 3 16290
27 16397
28 16390
25 16380

9 16280
27 16396

4 16300
7 16291

20 16294
25 16296
11 16299
9 16298

20 16295
20 16297

2 16398
22 16382
15 16389
14 16391
30 16384
28 16385
30 16386
15 16387
16 16279
13 16379
27 16388
29 16393
29 16394
25 16395
30 16401

4 16402
5 16403
8 16400

15 16381
18 16392
19 16399

w Gródku 16555
w Chłopkowie 17162
w Kołodziążu 16962
w Kraśniku Nr. 2 17460
w Motyczu wsi 14469
w Mełgwi 17094
w Rytelach - Olechnach 16531 
w Krzemieniu 16607
w Sterdyni 16967
w Miedźnie 16538
w Kosowie 16969
w Przy wózkach 16968
w Padarzu 16033
w Sekłaku 16535
w Rozbitym Kamieniu 16966 
w Prostyni 16963
w W yszkowie 16536
w Korczewie 16532
w W yszkowie 16537
w Zającu 16540
we W ronowie 16554
w Szarej woli 16094
w Pankowie 16095
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NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Szupenko Wanda w Puław ach Nr. 2 w Lublinie Nr. 30 12546
Kliszkówna Rozalja w Rudniku w C zechów ce 16639
Sośnlcki Michał w Chodlu w A leksandrów ce 17087
Jacórzyriska Stefanja w O sm olicach w Sułoszynie 16640
Borkowska Antonina w Palikijach w D ylążkach 16642
Chawryłówna Czesława w M ilejow ie w B ychaw ie 16641
Pierzchała Michał w B rzezicach w B oro wie 16637
Altheimówna Emilja w E m iljanow ie w R atoszynie 16971
Nawojowa Janina w e W zgórzu w Białce 16633
Jaślanówna Marja w Zukow ie w B rzozów ce 16646
Palenicówna Walerja w Łosicach w T arnaw atce 17459
Romanowska Jadwiga w Sarnow ie w C hodlu 17448
Strojna Helena w Jankach w T yszow cach 16550
Teślukówna Olga w M ajdanie K ozic G órnych w M ałkow ie 16634
Wadas Stanisław w O strow ie w R adziejow ie 16636
Błasiak Wawrzyniec w G rabów ce w C zartow czyku 16638
Czarnecka Jadwiga w H rubieszow ie w Ł aszczow ie 17463
Hołowińska Ludwika w G utach w B iałow odach 14178
Hermanówna Janina w Rozbitym  Kamieniu w W ereszynie 17462
Stępkowska Stanisława w K ołodziążu w Cegielni 17458

10.

KO M U N I K A T  Y.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego decyzją z dnia 30 sierpnia 
1934 r. Nr. 1-20215/34 zezwolił p. Jadw idze Składnikowej, właścicielce 
pryw atnej szkoły pow szechnej w Zam ościu, przy ul. Nowej 38, na rozsze­
rzenie utrzym ywanej przez nią szkoły przez otwarcie z dniem 20 sierpnia 
1934 r. klasy czwartej.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem  z dnia 22 sierpnia 
1934 r. Nr. 1-19212/34 stwierdził, i e  Zarząd Koła Polskiej Macierzy Szkol­
nej w Puław ach spełnił warunki ustaw ow e w stosunku do utrzym ywanego 
pryw atnego przedszkola na M okradkach w Puław ach i ie  przysługuje m u 
praw o dalszego prow adzenia tego przedszkola.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem  z dnia 23 sierpnia 
1934 r. Nr. 1-19209/34 stwierdził, ie  Zarząd Rodziny W ojskow ej w Hru­
bieszow ie spełnił warunki ustaw ow e i ie  przysługuje mu praw o otw arcia 
pryw atnego przedszkola w H rubieszowie.

Kurator O kręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem  z dnia 
20 czerwca 1934 r. Nr. 1-11854/34, że Zarząd Miejski m. Zam ościa posiada 
praw o do dalszego prow adzenia przedszkola w Zam ościu przy ul. Kościu­
szki Nr. 5.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem  z dnia 
25 czerwca 1934 r. Nr. I - 11377/34, że Z arząd Oddziału S tow arzyszenia
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„Tarbut” w Puławach posiada prawo dalszego prowadzenia szkoły powszech­
nej najwyższego stopnia organizacyjnego w Puławach przy ul. Piaskowej,

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 
23 czerwca 1934 r. Nr. 1-14363/34, że Ordynat Maurycy Zamojski w Mi­
chałowie posiada prawo na dalsze prowadzenie przedszkola w Zwierzyńcu, 
n/Wieprzem.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 
23 czerwca 1934 r. Nr. 1-14365/34, że Ordynat Maurycy Zamojski w Mi­
chałowie posiada prawo na dalsze prowadzenie przedszkola w Michałowie, 
gm. Sułów.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 25 
czerwca 1934 r. Nr. 1-11855/34, że Zarząd Miejski w Zamościu posiada prawo 
dalszego prowadzenia przedszkola w Zamościu przy ul. Lwowskiej Nr. 86.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 
19 czerwca 1934 r. Nr. 11-13567/34, że Biskup Siedlecki czyli Podlaski 
spełnił warunki ustawowe i że przysługuje mu prawo dalszego prowadzenia 
szkoły średniej ogólnokształcącej pod nazwą: „Prywatne Męskie Gimnazjum 
Biskupie w Siedlcach” .

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 
25 czerwca 1934 r. Nr. 1-13820/34, że Stowarzyszenie „Rodzina W ojskow a” 
w Lublinie spełniło warunki ustawowe i przysługuje mu prawo dalszego 
prowadzenia przedszkola w Lublinie przy ul. Szpitalnej Nr. 12.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem z dnia 16 sierpnia 
1934 r. Nr. 111-19091/34 wyraził zgodę na odstąpienie przez Wydział P o ­
wiatowy Sejmiku w Puławach na rzecz Towarzystwa Prywatnej Szkoły 
Rzemieślniczej w Kazimierzu Dolnym praw, wynikających z uzyskania 
orzeczenia Kuratorjum Okr. Szk. Lub. z dn. 2 sierpnia 1933 r. Nr. 111 - 16007/33, 
którem stwierdzono wypełnienie przez Wydział warunków, wymaganych do 
dalszego prowadzenia szkoły.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem z dnia 18 sierpnia 
1934 r. Nr. 111-18932/34 stwierdził, że p. Emilja Daczko w Lublinie wy­
kazała spełnienie warunków ustawowych i że służy jej prawo otwarcia 
kursów kroju, szycia i m odelowania w Lublinie.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem z dnia 22 sierpnia 
1934 r. Nr. 111-16195/34 stwierdził, że Zarząd Wojewódziego Towarzystwa 
Organizacyj i Kółek Rolniczych w Lublinie spełnił warunki ustawowe i że 
przysługuje mu prawo otwarcia Prywatnej Męskiej Szkoły Ogrodniczej im. 
Erazma Plewińskiego w Kijanach.
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11.

I. CZĘŚ Ć N I E U R Z Ę D O W A .

O D E Z W A .

Tak się złożyło, te  realizacja nowych programów w szkole powszech­
nej zetknęła się z działalnością powołanego do życia przed rokiem Towarzy­
stwa Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych. Przy niewyczer­
panym zapale i entuzjazmie nauczyciela szkoły powszechnej oznacza to 
dążność do całkowitego odrodzenia szkoły powszechnej.

Towarzystwo P. B. P  S. P. na terenie Okręgu zdołało skupić w swych 
szeregach niemal całe nauczycielstwo i duży odłam społeczeństwa, któremu 
zależy na tern odrodzeniu. W ciągu zaledwie jednorocznego istnienia przeszło 
600 kół zorganizowano w Okręgu. Działalność Komitetu Okręgowego wyraża 
się ju ż  w imponującej cyfrze wybudowania 221 sal szkolnych. Przyjąwszy, 
że w każdej sali uczy się przeciętnie po 50 dzieci na dwie zmiany, to ponad 
20 tysięcy dzieci uczy się ju ż  w now owy budowanych salach szkolnych.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę z  działalności i potrzeby budowy szkół. 
Bo i jak realizować programy, gdy w szkole brak najprymitywniejszych 
warunków do pracy. Jest to zagadnienie tak ważne, jak  zaopatrzenie armji 
w nowoczesny sprzęt bojowy.

Ideałem każdego dziecka, rodziców, wioski czy miasta, jest czysty, biały, 
obszerny i ciepły budynek szkolny. W wyścigu pracy wysiłek to jeaen z naj­
ważniejszych. Ale żadne państwo nie jest w stanie zagadnienia tego roz­
wiązać bez współpracy społeczeństwa. Im bardziej ono partycypuje w pracy 
dla państwa, gdzie pewne ofiary być muszą, tern ono jest dojrzalsze i bar­
dziej zwarte.

Na czele tego zwartego odłamu społeczeństwa w pierwszym szeregu 
kroczy nauczyciel, który w dniach „Tygodnia Szkoły Powszechnej” w czasie 
od 2 — 8 października b. r. z  pewnością przyczyni się do zwiększenia liczby 
członków przez werbowanie nowych i przez szerzenie ideologji Towarzystwa, 
a swoim mocnym uporem i niewzruszoną wolą doprowadzi do zwycięstwa 
tezy, że dobro szkoły polskiej jest najwyższem prawem nauczyciela.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w torki, środy, czw artk i i soboty od godz. 4 — 6. 

C zytelnia — od 4 — 8.

/
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Gf.
M uzeum  L u b elsk ie .

Profesor H. Łopaciński rzuca w r. 1901 hasto tworzenia muzeum 
regionalnego. Pragnie on zgromadzić wszystko, co dotyczy Lublina i jego 
okolic, wszystko co stanowi swoisty dorobek, swoistą kulturę Lubelszczyzny.

W  tym samym czasie, podczas wystawy rolniczo-przemysłowcj gro- 
madząc eksponaty z etnografji, kładzie podwaliny dla tego działu. Zaczą 
tek ten znajduje się przy Lub. Towarzystwie Rolmczem.

Lub Tow. Roln., widząc wysiłek jednostki i doceniając znaczenie 
muzeum regjonalnego, czyni usilne starania u władz rosyjskich o zezwole­
nie na założenie Muzeum Lubelskiego.

Kilkuletni wysiłek zostaje uwieńczony pomyślnym rezultatem i w roku 
1906 powstaje muzeum, jako jedna z komórek Tow. Rolniczego.

Prawie jednocześnie o zbiorach regjonalnych myśli Towarzystwo 
Krajoznawcze- grom adząc eksponaty z innych działów, jakdyby współz 
wodniczy z Tow  Roln. -  Jak widzimy -  dwie instytucje na terenie Lu- 
bhna^ mają jedną myśl, wspólne dążenia -  należałoby je tylko skoordyno­
wać Tow. Krajoz. przejawia chęć zaopiekowania się zbiorami T  . •>
które zna du je1 się w ’gmachu podominikańskim
W tych warunkach eksponaty niszczą się i są niedostępne dla szerszej 
publiczności. W r. 1911 Tow . Roi. oddaje zbiory pod  opiekę Tow . Higje 
nicznego i Krajoznawczego. _ . . .  .

Od tego czasu zaczyna się inwentaryzacja i zabezpieczenie zblor° 
przed zniszczeniem. Sama jednak dobra  wola i c ^  ^ e  przynoszą ko­
rzyści jeżeli niema odpowiednich warunków lokalowych, stałych dla p 
mieszczenia zbiorów. Uzyskanie kąta na złożenie zbiorów wstrzymywało 
rozwój tej pożytecznej instytucji.

Trudności te widział i ocenił Szymon T adeusz  Piotrowski. Za jego
staraniem i z jego inicjatywy powstaje w 1914 r. lube lsk iego
Muzeum Lubelskie, jako jednostka s a m o d z i e l n a ,  niezależna od  Lubelskiego 
T ow  Rolniczego i Tow. Krajoznawczego. Muzeum Lubelskie zakupuj 
w tym roku  ocFszym! Piotrowskiego kom pleks budynków przy ul. N am - 
towicza, przenosi tutaj swoje zbiory i dotychczas się tam mie ci.

D opiero uzyskanie odpowiedniego gmachu pozwala rozw']ać się m 
zeum. Płyną szczodre ofiary, czasami dorobek całego życia jednostki jak 
np. Braudta, Millera, Dobruckiego, Cz. Dziewulskiej, Jaworskiego i wielu

mnyCZbiory Muzeum Lub. były jednak stale niedostępne dla Publ^ z" 0 ^cl 
i dopiero w wolnej Polsce w r. 1923 zostały otwarte. Od tego czasu ty­
siące obywateli przewinęło się przez sale muzealne. . • >

Muzeum posiada bibljotekę, składającą się z przeszło 3500 dziel, 
przeważnie historycznych, oraz kilka tysięcy eksponatów.

Opiekę nad zbiorami pełni od września 1930 r. kustorz dr. Piwocki, 
który wyróżnia następujące działy:*)

*) Juljan Kot: M uzeum  L ubelskie. Tutaj autor p od a ł dok ładną bibljografję o M u­
zeum  L ubelskiem .
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a) Zbiór map, bardzo cenny, obejmujący około stu pozycyj.
b) Zbiór mebli zabytkowych (kilkanaście sztuk).
c) Zbiór pamiątek historycznych i drobiazgów artyst.
d) Ceramika artystyczna (polska i obca).
e) Zbrojownia i zbiór mundurów, wojskowych.
f) Prehistorja — wykopaliska przeważnie z rejonu lubelskiego.
g) Zbiór obrazów i rzeźb — depoz. Zachęty, obrazy własne polskie 

i obce, rzeźby Durka i kilka gipsów.
h) Zbiór grafiki (około 2000 pozycyj) grafika polska i obca, dobrze 

reprezentowana litografja polska połowy XIX w. nie brak i jej 
inkunabułów.

i) Numizmatyka (kilka tysięcy sztuk monet i oraz cały szereg grup, 
pochodzących z wykopalisk lubelskich).

j) Etnografja — dział niemal ściśle regjonalny — stroje południowych 
powiatów Lubelszczyzny, modele chat (?), pisanki, nieoznaczonej 
piowenjencji, piękny zbiór światów, wycinanek nałęczowskich etc. 

k) Zoologja — ornitologja, entomologja, zbiór preparatów przyrodni­
czych — brak ściślejszego związku z regjonem;

I) Botanika — zielniki kompletnie niemal zniszczone, tablice barwne
0 charakterze pedagogicznym.

ł) Geologja — zbiór, zupełnie nieoznaczonych topograficznie kamieni, 
bez wartości regjonalnej, naukowej i muzealnej, 

m) Etnografja obca — chińszczyzna i japońszczyzna.
n) Zbiór fotografij—kilka tysięcy sztuk zdjęć—najrozmaitszej wartości

1 z najrozmaitszych dziedzin i okolic.
o) Zbiór wycinków z gazet, sporządzony przez d-ra  Lasockiego, pq- 

dzielony na działy według treści artykułów, często jednak bez wy­
notowania na wycinku bliższych danych.

Niestety, zbiory nie są dotychczas dokładnie zinwentaryzowane i po ­
dzielone na działy, z pow odu braku wystarczającej ilości ludzi dobrej woli 
i odpowiednich funduszów.

Henryk Z w olakiew icz.

Jak  w y zy sk a ć  d zia ł e tn o g r a fic z n y  w  M uzeum  L u b elsk iem  
dla  rea liza c ji n o w y ch  program ów  szk ó ł 

p o w sze ch n y c h  i śred n ich .

Nowe programy szkolne stawiają wymagania uwzględniania momentów 
etnograficznych, w ujęciu przedewszystkiem regjonalnem, w wychowaniu 
i nauczaniu szkolnem.

Program języka polskiego przewiduje i wskazuje na tematy z ludo- 
znawstwa regjonalnego: stroje, budownictwo, zwyczaje, wierzenia, obrzędy i t.p.

Program geografji z nauką przyrody kładzie nacisk na zrozumienie 
celowości związku współżycia człowieka z ziemią. W tym celu zwraca uwagę 
na krajobrazy dalsze i bliższe, na wieś, zagrodę, ulicę, typy chat, wnętrz, 
na zajęcia mieszkańców i ich sposób  bytowania.
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W programie przyrody kładzie się nacisk na stosunek danego zwierzęcia, 
lub rośliny- do człowieka i odwrotnie, co wymaga oparcia się o etnografję.

Przy nauce historji uwzględnia się możliwości zasilania tematów histo­
rycznych materjałami etnograficznemi, pod postacią legend, zwyczajów 
obrzędowych, jako nawiązanie przeszłości do teraźniejszości.

Bez rysunków i zajęć rękodzielniczych w ujęciu reg jo n a ln o -e tn o g ra -  
ficznem, utrzymanie ściślejszego związku między pracą szkoły a kulturą 
danego środowiska byłoby utrudnione. W przedmiotach artystyczno-technicz- 
nych regjonalna etnogratja nietylko, że zasila bogactwem swych tematów 
z dziedziny budownictwa, sprzętów, przemysłu dom owego, odzieży i t. d. 
różne działy ćwiczeń, ale stanowi wzór doskonały, gdy chodzi o zrozumienie 
materjału i narzędzia w sztuce ludowej.

Śpiew również pełną garścią czerpie tematy z etnografji. Regjonalne 
pieśni ludowe, obyczajowe, związane z obrzędami rodzinnemi, taneczne, 
weselne i t. p., o różnorodnych właściwościach muzycznych i gwarowych, 
zasilają poważnie repertuar pieśniarski.

Wymaganiom program ów zadość można uczynić, gromadząc o d p o ­
wiednie materjały etnograficzne ze środowisk własnych i korzystając ze
zbiorów muzealnych. . .

• Etnograficzne zbiory Muzeum Lubelskiego posiadają znaczenie wycho­
wawcze dla młodzieży i nauczycielstwa. Są one jednem z ogniw propago­
wania szacunku i pietyzmu dla zanikającej regjonalnej kultury ludowej.

Podkreślić należy, że dział ten zaopatrzony jest w bardzo ciekawe 
i wartościowe okazy kultury ludowej, będące wyrazem odrębności tutejszej 
ziemi, a jako jedyne w swoim rodzaju winny być wyzyskane dla etnologji
i dla celów szkolnych. .

Z drugiej strony należy wspomnieć również o brakach i lukach tego 
zbioru. Przedewszystkiem do usunięcia są przedmioty koszykarskie i rzeźba 
w glinie, jako niemające nic wspólnego wogóle z kulturą ludow ą trady­
cyjną Następnie eksponaty nie mają swoich przedstawicieli ze wszystkich 
działów kultury ludowej; daje się odczuwać dotkliwy brak okazów z kultury 
materjalnej. Są także luki w odniesieniu do poszczególnych terenów; zupełnie 
słabo jest zaprezentowana północna część województwa. Dalej, z braku 
miejsca zbiory nie są rozmieszczone przejrzyście i rzeczowo. Wreszcie, 
prowenjencja eksponatów niepewna, albo nieistniejąca wcale stwarza 
nieprzezwyciężone trudności w uporządkowaniu zbiorów i ich skatalogowaniu.

Zbiory etnograficzne Muzeum Lubelskiego mieszczą się w drugim 
pawilonie gmachu muzealnego, na piętrze, w dwóch salach i przyległym 
korytarzyku schodowym. Na dole są przedmioty z etnografji obcej: chiń- 
szczyzna i japońszczyzna. Na górze mieści się konik obrzędowy i typy 
ludowe W  sali pierwszej od wejścia są zbiory: zabawek drewnianych, 
modeli chałup, zbiór pasów skórzanych, tkanin, gorsetów biłgorajskich, 
pająków ze słomy, pisanek, rózeg weselnych, wycinanek; są sprzęty domowe, 
przedmioty związane z obrzędowością Bożenarodzeniową, dewocjonalja 
ludowe. Jest tu także rzeźba gliniana i przedmioty koszykarskie byłej szkoły 
nałęczowskiej, zbiór oczywiście nieetnograficzny. W sali drugiej na prawo 
znajduje się bardzo bogaty i jedyny zbiór odzieży i strojów ludowych ze  
wszystkich niemal powiatów województwa. Są kwiaty papierowe, stroje głów 
dziewczęcych, modele chałup, pająki, narzędzia sitarskie, na ścianach repro­
dukcje typów ludowych.
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Częściowo eksponaty znajdują pomieszczenie i w pierwszym pawilonie, 
na piętrze. W sali na prawo znajduje się tymczasowa wystawa reprodukcyj 
etnograficznych typów ludowych. W sali drugiej — zbiór ceramiki ludowej.

Dydaktyczny przegląd etnograficznych zbiorów muzealnych rozpatrzymy 
zagadnieniami w ujęciu rzeczowem—w zastosowaniu do wymagań poszczegól­
nych programów - przedmiotów, a nie w kolejności ich rozmieszczenia 
w salach i szafach. Drugie rozwiązanie wówczas byłoby celowe, gdyby 
zbiory były należycie uporządkowane i usystematyzowane.

K u l t u r a  m a t e r j a l n a .  Dział ten w zbiorach posiada poważne 
luki. Są przedmioty w oryginałach i reprodukcjach z budownictwa, odzieży, 
sprzętów domowych, przemysłu ludowego.

Budownictwo jest szczupłe. Są modele chałup i obejść dworskich. 
Jest kompletne obejście gospodarskie z chałupą jednoizbową. Są chałupy 
nowszego pochodzenia z gankami na słupach z Garbowa i okolic Nałęczowa. 
Trudno w tej chwili ustalić ścisłość etnograficzną tych modeli. Jednak 
charakteryzują one do pewnego stopnia rodzaj budowania w niektórych 
okolicach. Przy studjowaniu na lekcjach języka polskiego, geografji i rysun­
kach, zwrócić należy uwagę młodzieży na plan budynku, materjał, kon­
strukcję węgła (na słup czy na zrąb), rodzaj dachu i materjał krycia, 
ganek i t. p.

Sprzętów domowych w zbiorach brak. Natomiast znajdują się: międ- 
liczka-czarlica, przęślica, kołowrotek, warsztat kilimkarski, które należy 
traktować i omawiać z młodzieżą jako narzędzia do obróbki włókna.

Bardzo ciekawy i niesłychanie wartościowy jest komplet odzieży, 
pochodzący niemal ze wszystkich powiatów województwa. Dziś ta odzież 
jest już zabytkiem. Przy omawianiu strojów należy zwrócić uwagę na krój, 
malerjał i ozdoby. Osobno potraktować odzież męską dla starszych, młod­
szych, codzienną, świąteczną. Z odzieży męskiej najciekawsze są sukmany 
lubelskie i zamojskie, charakterystyczne brakiem kołnierza i ozdobami 
w kolorze czerwonym i niebieskim. Typowemi są kaftan męski i jubka, 
noszone niegdyś w pow. lubelskim i zamojskim. Do tego stroju dodać 
należy nakrycia głowy: dziane białe płaskie czapki i kapelusze z rondami 
fantazyjnemi z ozdobami. Charakterystyczne są w kroju sukmany chełmskie 
i włodawskie.

Lubelski strój kobiecy również posiada swoje odrębności: w koszuli, 
spódnicach, kaftanach, gorsetach, nakryciach głowy. Przykładem odrębności 
może służyć strój biłgorajski. Spódnice w kwiaty z t. zw. abdurowego cycu 
o pierwotnej technice drukarskiej wzbudzają zainteresowanie. Mała lalka 
udekorowana jest w rodzaj szala długiego z płótna, zwany rańtuchem, który 
nosi cechę dawności. Bardzo bogaty jes t zbiór gorsetów biłgorajskich, 
zgrupowany osobno. Nosiły je niegdyś mieszczanki tarnogrodzkie i sitarki 
biłgorajskie. Jest duża rozmaitość dawnych nakryć głowy kobiecej, jak: 
czepce, półczepki, koce-chustki, barwne połówki, humełki ze wstęgami, 
czubki ozdobne. Osobne miejsce zajmuje weselny strój głowy panny młodej: 
welony, stroiki, podwstążki-czółka, chętnie noszone i przez druchny.

Ze strojów dziecięcych są: ubranka, koszulki, czapeczki i czapki.
Stroje z Muzeum można wyzyskać przy języku polskim, jako uzupeł­

nienie lub wstęp do czytanek, jako materjał do wypracowań opisowych, 
wreszcie i dla porównania przy omawianiu strojów z innej części Polski.
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Wycieczka rysunkowa daje ciekawe studja części odzieży. Uczniowie rysują 
motywy zdobnicze z sukman, kożuchów, czapek, skórzanych pasów , których 
zbiór w M uzeum przedstaw ia dużą rozmaitość. Na zajęciach rękodzielniczych 
ze zbiorów-strojów można wyzyskać, jako pom oc naukową, wykonywanie 
małych ubiorów na lalkach. Dziewczęta więcej zaawansowane, posługując 
się wzorami z działu etnograficznego, mogą z powodzeniem szyć oryginalne 
stroje do teatru szkolnego.

Z działu k u l t u r y  d u c h o w e j  znajdują się niektóre narzędzia 
muzyczne, jak ligawka adwentowa, lira dziadowska. Ciekawy jest zbiór 
zabawek dziecięcych, wykonywanych przeważnie samodzielnie z drzewa. 
A więc mamy tu najrozmaitsze bąki, grzechotki, tracze, kowale, bociany, 
świstawki, ptaszki-duchy, komplet do gry w „bierki” , wózki, strzelby, modele 
narzędzi rolniczych i t. p. Przedmioty te — to kopalnia do wyzyskania na 
zajęciach rękodzielniczych dla chłopców, jako modele do robót z drzewa; 
nadają się także do rysunków, ćwiczeń cielesnych w zastosowaniu praktycz- 
nem, (przykłady narzędzi do zabaw).

Z przedmiotów, dotyczących widowisk dramatycznych, należy zwrócić 
uwagę w zbiorach na przedmioty obrzędowe. Są tu: szopka, gwiazdy, koza, 
lalki szopkowe, konik noworoczny; nadają się do wyzyskania przy języku 
polskim jako ilustracja w związku z wypisami i lekturą. W związku z rysun­
kami — jako modele do ćwiczeń kolorystycznych. Służyć mogą jako przy­
kłady do urządzenia regjonalnej szopki lubelskiej szkolnej.

Z regjonalnej sztuki ludowej w zbiorach znajdują się charakterystyczne 
okazy. Ze świątkarstwa mamy tu: model ołtarza, krzyże i ramki ozdobne. 
Ceramika, zgromadzona w drugim pawilonie, odznacza się pięknemi kształ­
tami, polewą i ornamentem zdobniczym. Części strojów lubelskich posiadają 
cechy sztuki: szlaki tkane, hafty na bieliżnie, ubraniu, na okryciach głowy, 
na sukmanach. Jest bardzo ładny zbiór pająków lubelskich, wyróżniający 
się rozmaitością kształtów i zdobień. Pająki, wykonane ze słomy, papieru 
kolorowego i drutu, służą do przybrania izby na święta Bożego Narodzenia. 
Odrębnością odznaczają się wycinanki papierowe, zawieszone na ścianach 
za szkłem, niestety, wyblakłe, wykonane przez znanego artystę wiejskiego, 
Ignacego Dobrzyńskiego. Następnie w szafkach są  kwiaty papierowe, służące 
do dekoracji obrazów. Rózgi weselne, wykonane z barwionego papieru 
i piór, odznaczają się pom ysłowością wykonania. Jest także duży zbiór 
pisanek wielkanocnych, niestety, bez metryki pochodzenia.

Okazy sztuki ludowej ze zbiorów nie nadają się do naśladow ania na 
ławie szkolnej. M ogą być tylko dodatnim przykładem przy studjowaniu 
narzędzia, materjału i wypływającej z nich techniki. Przykłady sztuki ludowej 
winny być natchnieniem do własnej pom ysłowości młodzieży, w odniesieniu 
do zajęć rękodzielniczych. Wiele mogą nauczyć się dziewczęta przy s tudjo­
waniu odzieży — na robotach kobiecych, unikną wówczas tak przykrego 
nadużywania zdobnictwa. Poza tern zbiory sztuki ludowej mogą być do ­
skonale wyzyskane do rysunków, geografji regjonalnej krain i lektury
szkolnej. , x . . . . .

W dziale etnograficznym dosyć pokaźnie przedstawia się zbiór repro- 
dukcyj etnograficznych i fotografij, odtwarzających sceny z życia, typy 
ludowe, stroje sprzęty, narzędzia pracy i t. p. Wartościowy jest zbiór 
typów ludowych w pocztówkach Rajskiego i fotografjach Łopacińskiego. 
Wyróżniają się ścisłością etnograficzne fotografje z Krzczonowa i Pietrz-

83



kowa, pow. lubelskiego. W  drugim pawilonie, na piętrze, obecnie jest 
wystawiony mało dotychczas znany zbiór dawno wyczerpanych pocztówek 
typów lubelskich, oraz fotografje etnograficzne.

Przy Muzeum istnieje bibljoteka z działem etnograficznym.
Ze wszystkich zbiorów muzealnych dział etnograficzny posiada naj­

więcej cech regjonalnych, tembardziej wartościowy, że eksponaty jego należą 
dziś do unikatów. T o  też zbiory winny być skwapliwie wyzyskane przez 
szkoły przy realizowaniu program ów w ujęciu regjonalnem.

L i t e r a t u r a :  K. M o szyń sk i — Etnografja w  m uzeach  regionalnych , w  pracv z b io ­
row ej p. t. „M uzea reg jon a ln e” W -a 1928, s . 9 8 - 1 7 0 .  H. Ł opacińsk i -  D zia ł etnogra­
ficzny  na w y sta w ie  ro ln ic z o -p rz e m y sło w e j w  Lublinie w  1901 r., „W isła” t XVI z e s z  3 
s. 3 3 4 - 4 2 .  J.);K la w e -M u z e u m  etnograficzn e a nauka geografji w szkołach , „C zasop ism o  
G eograficzn e  , z e sz . 4, 1924 r., s . 55—61. Juljan Kot — M uzeum  L ubelskie, instytucja  
zb iory  ustaw y, Lublin 1933, nadbitka z  „O gniska N a u czy cie lsk ieg o ”, nr. 3 —4 i 5 1933 r 
H. Z w olak iew icz  — P rzew od n ik  nau czyciela  lu d ozn aw cy , Lublin 1934. S. D ąb row sk i — 
P asy  lu b elsk ie , „R egjon L ubelski”, r. II, nr. 2, czerw iec  1929 i odb . T en że  — Szopka  
k o za  1 konik n o w o ro czn y  z B ochotn icy , „Ilustrow any Kurjer C o d zien n y”, dod . liter -n a u k  ’ 
nr. 2, z  dnia 6.1 1930 T en że  — Czapka i kapelusz  w  lubelsk iem , „Lud”, serja II, t. VIII 
q?Srn . 0^  ’ s -o i67r 15 5- . Ten,ż.e - R a w n e  zd ob in y  pisanek  lubelsk ich , „G łos L ubelsk i”, 
31 .III 1934, nr. 88. L. G rajew ski — M uzeum  w Lublinie, „Ziem ia” 1930 r. nr 4 s  70—6 
T e n ż e  — D zia ł e tnograficzny w  M uzeum , „Ziem ia L ubelska” z  15.XII 1929 ’ T en że  —' 
O kazy chińskie i japoń sk ie  w  M uzeum  Lub., tam że 1929. H Z w ola k iew icz  — Zbiory  
etnograficzn e M uzeum  L ubelskiego. „Kurjer lite ra c k o -n a u k o w y  I. K. C. z  6.1 1930, n r .2 
I en ze  — L ubelsk ie zb iory  etnograficzn e, „E xpress L ub elsk i” z  dn. 16.VIII 1934, nr. 226.
I en że  — Ubiory lub elsk ie , „K orespondencyjny Kurs Teatralny", W -w a 1930, s . 221—25."

K a zim ierz  J a n c z y k o w sk f.

O w y z y sk a n ie  M uzeum  r e g jo n a ln e g o  Z iem i C h ełm sk iej d la  
p otrzeb  szk o ln y ch  w  zw iązk u  z n o w em i program am i.

Dążeniem wielu instytucyj państwowych i publicznych oraz wielu 
jednostek prywatnych było i jest objęcie całego kraju siecią muzeów histo­
rycznych, etnograficznych i wogóle krajoznawczych i regjonalnych, któreby 
należycie potrafiły spełniać swe zadanie kulturalne i oświatowe w najmniej­
szych nawet miasteczkach.

Myśl założenia instytucji, która miałaby na celu podtrzymanie giną­
cych z dniem każdym zabytków pierwotnej kultury ludu chełmskiego, tkwiła 
oddaw na w naszem społeczeństwie. Jeszcze na wiele lat przed wojną 
światową chełmski oddział Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego począł 
zbierać i gromadzić to wszystko, co wiązało się z przeszłością i w spół­
czesnością Chełmszczyzny zarówno w zakresie kultury duchowej, jak i m a­
terialnej. Niestety, wielka wojna zahamowała dalszy rozwój ruchu krajo­
znawczego, a zbiory Towarzystwa zawędrowały na przechowanie do różnych 
miejsc bezpiecznych, skąd przeważnie nie powróciły. Pracę koło tworzenia 
muzeum regjonalnego, rozpoczętą przez dr. Edw arda Łuczkowskiego, wzno­
wił w r. 1918 Wiktor Ambroziewicz, długoletni dyrektor Gimnazjum Państwo­
wego im. Stefana Czarnieckiego w Chełmie, kładąc mocne podwaliny pod 
gmach tej ważnej, kulturalnej placówki. Zgromadzone w ciągu kilku lat 
przez p. Ambroziewicza zbiory zostały przez niego uporządkowane, odno-
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w ionę  i ska ta lagow ane  w r. 1927 — 928 o raz  um ieszczone w skrom nych , 
spec ja ln ie  do  tego celu p rzygo tow anych , sa lkach  gim nazjalnych, wreszcie 
udo s tęp n io n e  dla  zwiedzających. I dziś, w ch o d ząc  do  wyżej w spom niane j  
uczelni, widzimy n a d  drzw iam i z praw ej s trony  w m u ro w an ą  m arm urow ą  
tablicę: „M uzeum  Ziemi Chełm skiej imienia D yrek to ra  W iktora  A m broz ie -  
w icza” .

M uzeum  Ziemi Chełmskiej,  jak każde  m uzeum  reg jonalne ,  w założeniu  
sw em  m a spe łn iać  zadan ia  dw ojak iego  rodzaju : być p lacó w k ą  pracy  n au k o ­
wej i być ognisk iem  udostępn ien ia  wiedzy dla  szerokich  m as  spo łeczeństw a . 
P ie rw sze  zadanie  w iąże się ściśle  z now ym  ustro jem  szkolnictw a. U w zg lęd ­
nienie bow iem  środow iska ,  w  którem  m łodzież  wzrasta , jest jednem  z za ­
sadniczych  i p o d s ta w o w y c h  założeń  now ych  p ro g ra m ó w  szkó ł o g ó ln o ­
kszta łcących .

Zbiory  M uzeum  Ziemi C hełm skiej m o g ą  uzupe łn iać  po trzeby  do nauki 
p o g lądow ej z różnych  dziedzin  w iedzy z a ró w n o  w  szkole  pow szechne j ,  
jak  i średniej.  Z d a ję  sobie  sp raw ę ,  że zbiory  te nie są  całkowite, że dużo 
jeszcze jes t  do  z rob ien ia  n iem al w każde j dziedzinie, ale  tern niemniej 
to, co znajdu je  się w m uzeum  w inno być należycie w yzyskane  dla  po trzeb  
m ie jscow ego  szkolnictwa. Niewątpliw ie stanie się to b o d ź c e m  dla  d o m u  
i dla* szkoły, d la  m łodzieży, spo łeczeń s tw a  i nauczyciela  do  c iągłego u z u ­
pełniania i w zbogacan ia  obecnych  zb iorów , k tóre  s tanow ią  tylko pow ażny  
zaczątek  i p o d s ta w ę  do  zo rg an izo w an eg o  zb io ru  w przyjętym kierunku. 
Kierunek ten odrazu  rzuca  się w oczy przy  wejściu do  muzeum.

D zia ł sztuki kościelnej i cerkiewnej rep rezen tow any  jest najobficiej. 
T u  na  ziemi chełm skiej,  zetknęły się o d  czasów  najdaw nie jszych  dw a  światy 
odm ienne :  rom ańsk i  i b izantyjski,— tu w zajem nie przenikały wpływ y łaciń­
skie i greckie, t u — p o w s ta ła  synteza ko śc io łó w  o b rząd k u  zachodn iego  
i w sc h o d n ie g o —unja. Pam iątki pounickie , zna jdujące  się w m uzeum , w y ­
raźnie  św iadczą  o p rzew adze  p ie rw ias tków  idących  z R zym u i w o gó le  
z Z a c h o d u  n a d  elem entam i bizantyjskiemi i w schodniem i. Lud  ruski, osiad ły  
w  chełm skiem , p rzeds taw ia  dla e tnografa  n ad e r  c iekawy i w ie lostronny  
przedm io t s tud jów , już ch o c iażby  z tego w zględu, że zachodniem i sw ojem i 
kończynam i dotyka  w sch o d n ich  k rańców  polskiego, a tutaj m ów ią , m azur-  
skiego plemienia. Nic w  tern dz iw nego, że lud  ten w całym chełm skim  
pogran icznym  pasie  e tnograficznym  przeją ł  w łaśc iw ości zam ożn ie jszego  
i ruch liw szego  sw o jeg o  są s ia d a  po lsk iego  z zach o d u .  W  zb io rach  m uze­
a ln y ch  m am y figurki św. Jana  N ep o m u cen a ,  wzięte z kapliczek  p rz y d ro ż ­
nych, a św iadczące  o szczególnej czci ludu  tu te jszego  d o  tego czeskiego 
m ęczennika. Z resz tą  zjawisko to  w ystępuje  i dzisiaj nietylko w chełm skiem , 
a le  i lubelszczyżnie .  W idz im y tu c iekaw ą figurkę C hrystusa, jakby  n a ś la ­
d ow nic tw o  C h ry s tu sa  F ra so b l iw eg o  lub B oleśc iw ego . W szak  figurka ta 
w p ro s t  w ytycza  teren  etnograficzny lu d u  po lsk iego . Czasy  rozkw itu  unji 
i przyw iązania  do  niej ludu  chełm skiego, h is to r ja  m ęczeńskiej ziemi ch e łm ­
skiej od chwili zniesienia  unji, a  rozw ija jąca  się na tle re lig ijnem ,— w szystko  
to zna jdu je  odb ic ie  na  ekran ie  m uzeum , na  k tórym  nauczyciel,  op ie ra jąc  
s ię  na p o k azyw anych  zb io rach , jako  na św iadkach  przebrzm iałych  ra d o śc i  
i  sm utków , ry sow ać  m oże p rzed  oczym a ucznia  p las tyczne  ob razy  m in io ­
nej p rzesz łości. O to  widzimy 13 p o r tre tów  unickich b isk u p ó w  chełm skich , 
w ś ró d  k tórych m am y takie nazw iska , jak  M etody Terleck i  (1630—1649), 
Jakób  S usza  (1652— 1687), G e d e o n  W o jn a -O ra ń sk i  (1 6 9 3 — 1709), Józef Le-



wieki (1710— 1730). T o  czasy rozkwitu unji. Działalność każdego z nich 
wiąże się z historją ziemi naszej, z przeżyciami chełmskiego ludu. Dalej 
widzimy płytę nagrobkową, poświęconą pamięci biskupa Ciechanowskiego 
(1810—1828) z napisem łacińskim, jednego z najgorętszych protektorów 
i opiekunów katedry. Płytę praw dopodobnie  usunięto z katedry podczas 
jej przebudowy na sobór prawosławny, aby swym łacińskim napisem nie 
świadczyła o pokrewieństwie unitów z polskością i katolicyzmem, jak 
zresztą świadczą o tern bardzo liczne świątki przechowywane w muzeum. 
Martyrologja chełmska od czasów zniesienia unji, ukoronowana wydziele­
niem gubernji chełmskiej, znajduje liczne pamiątki i wspomnienia w po ­
staci rękopisów, pieczęci, książek, map i t. p. W śród  nich zwraca uwagę 
krzyż zabrany przez jednego z zakonników z refektarza podczas  opusz­
czania klasztoru po kasacji zakonu O. O. Reformatów, a oddany do prze­
chowania na pamiątkę jednej rodzinie polskiej w Chełmie.

Jednak najcenniejszym zabytkiem naszego muzeum jest potężnych roz­
miarów księga b iskupa Jakóba Suszy, wydana w r. 1684. Tytuł tej „biblji 
chełmskiej” jest następujący: „Phenix tertiato redivivus, a lbo Obraz Staro­
żytny Chełmski Panny i Matki Przenajświętszey sławą cudownych swych 
dzieł po  trzecie ożyły pracą J. W. Imc. X. Jakuba Suszy, Biskupa Chełm­
skiego i Bełzkiego, O pata Żydyczyńskiego, z dozwoleniem Zwierzchności 
Roku MDCLXXX1V na świat w ydany— w Drukarni Akademji Zamoyskiej” . 
Sam autor zapowiada, że jest to „historya o Chełmie y Chełmskiej Ziemi” ,
0 Cerkwi Katedralney Chełmskiey, o Obrazie Cudownym Panny Nayświęt- 
szey, o Nabożeństwie przeszłych wieków do mego” . T reść tego dzieła 
dostarcza nam bogatego materjału z przeszłości Chełma, a nauczyciele 
religji, języka polskiego, łacińskiego, historji, geografji, a nawet rysunku 
mogą wyzyskać ten cenny zabytek tak, jak tego wymagają potrzeby nowej 
szkoły współczesnej. Omówienie i pogłębienie zdobytego materjału może 
nasunąć nauczycielowi uczniowi niejedną myśl, wprow adzającą nowe po­
glądy na wiele pogmatwanych i niejasnych zagadnień. W  księdze brak 
tylko jednej rzeczy: nie zginęła ona wprawdzie, znaleźć ją bowiem można 
na Górce, w katedrze; muzeum nasze posiada jedynie jej dokładną kopję
1 fotografję: jest to dużego formatu sztych, obrazujący widok Chełma 
w XVII wieku z czasów koronacji obrazu Matki Boskiej Chełmskiej. Ro­
sjanie — zaborcy wycięli ten sztych z księgi biskupa Suszy dla sporządze­
nia odbitki, którą dziś można znaleźć w wielu książkach rosyjskich, pisa­
nych tendencyjnie, a drukowanych w Chełmie przed r. 1914. Na odbitkach 
usunięto napis zachowany w oryginale: „Civitas Chelmensis in Russia” 
oraz wszystkie cechy, świadczące o polskości Chełma, a miastu nadano 
wygląd starego, rosyjskiego grodu. Porównanie widoku Chełma z XVII w. 
z księgi „Phenix” z niby tym samym widokiem, chociażby z broszury 
„Chołmskaja Ruś”, jest wspaniałym dowodem  fałszowania przez zaborców 
historycznych dokumentów dla celów polityki rusyfikacyjnej.

P raca w naszem muzeum idzie w kierunku tworzenia dwóch zasad­
niczych części: archiwalno-naukowej i wystawowej. Materjał historyczny 
stanowią źródła pisane. Znajom ość źródeł, umiejętne ich zebranie, u p o ­
rządkowanie i opracowanie, jest polem pracy historyka. W śród źródeł 
pisanych na uwagę zasługuje „Lustracya Starostwa Chełmskiego, Roku 1789” , 
obejmująca 152 strony dużego arkusza. „Lustracya” jest odbiciem życia 
gospodarczego powiatu, porusza i omawia różne ulgi i przywileje króle-
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wskie jarmarki i t. p. i może być doskonale wyzyskana przy omawianiu 
zagadnień gospodarczych chwili bieżącej, np. przy nauce o Polsce Współ­
czesnej. leżeli weźmiemy pod uwagę, że historja gospodarcza jest trud­
nym działem do przedstawienia muzealnego, p o n i e w a ż  zabytków minionego 
ivria  gospodarczego jest wogóle bardzo mało, to zachowana w całości 
i zaopatrzona pieczęciami przesznurowana nasza „Lustracya ma duże
znaczenie.

Dział przedhistoryczny jest niewielki: utrzymujemy zasadę P « est"®" 
gania epok i okresów, ale nie posiadamy bogatego mater ału. Trzy urny 
w dobrym stanie, wypełnione popiołem i drobnemi kostkami, znalezio 
na polach pokrowieckich pod Chełmem, parę siekier k a n n y c h  z neolitu 
wśród których jedna większa, granitowa, pochodzi z Kumowa (8 km. oa 
Chełma) i nieco innych narzędzi mogą dostarczyć materjału archeologicznego 
przy nauce historji. Wreszcie historja, a zwłaszcza geografja, pomijając 
dość obfity dział krajoznawstwa, może skorzystać z cennego zabytku. Je^t 
nim atlas wydany w Wenecji w r. 1782, a więc w czasach u p j d k u f c j  
czvDOSpolitej. Atlantę novissimo, illustrato ed accresciuto, Geografi, Tomo II, 
in Venezia, MDCCLXXXII” . Z 41 map dużego formatu, pięknie e c h o w a ­
nych zaznacza się mapa Polski w granicach przedrozbiorowych z PO<Jz,a 
łem‘ na palatynaty” (województwa) oraz mapy poszczególnych województw 
Niezmiernie c leka le  są L i a n y ,  jakim podlegają w swoim J ^ w o i u g j j j g  
ludzkie do czego z łatwością uczeń sam przyjdzie, analizując stosunki 
antropogeagraficzne dawniejsze z dzisiejszemi, np. na mapie zaznaczone jest 
Stołpie (wieś, 8 km. od Chełma), ale brak Hrubieszowa, Włodawy i. t. p. 
A ileż pouczających wywodów osiągnie uczeń przez porównanie samej 
techniki kartrfgrafji w I  XV1I1 i XX, patrząc na mapy Antonio Z a t ta» pro­
fesora Eugenjusza Romera.

Wśród wielu monet, znajdujących się w gablotce muzealnej, zwraca
uwagę niewielka srebrna moneta rzymska, znaleziona niedawno przy kopaniu 
studni w Dorohusku z pięknie z a c h o w a n ą  głową Antonmusa (II w. po Chr ).
Świadczyłoby to o stosunkach handlowych, jakie tubylcza ludność tutaj 
osiadła prowadziła z kupcami rzymskimi, albo o zasięgu wpływów Rzymu.

Zadaniem naszego muzeum w zakresie botaniki jest gromadzenie 
materiału ze świata roślinnego w celu wszechstronnego poznania szaty 
roślinnej chełmskiego regjonu i stosunku roślin do otoczenia oraz popu- 
[aryzac i S T y  wśród szerszego ogółu. Zbiory je d n a k  botaniczne zoo o- 
giczne i geologiczne, nie znajdują się w salach Muzeum Ziemi Chełmskiej, 
a o dwa piętra wyżej w muzeum przyrodmczem i są bardzo bogate: i obfi­
cie reprezentowane. Tu istotnie, nauczyciel może sobie wprost użyc, gdyż 
w n ę t r z e  muzeum jest urządzone w ten sposób ie  możte 
każdego i dostarczyć znakomitego materjału do wykładów óla szkół 
i wszystkich żądnych wiedzy. Przecież jedna tylko ^c.arh.na onop° rdl'foH 
wzięta tu ze Stawskiej góry pod C h e ł m e m ,  a  r ó d  swoj wiodąca od czasów 
trzeciorzędu, przemówi do ucznia powagą miljonów minionych lat. W zbio­
rach zoologicznych naszego muzeum słusznie jest reprezentowana cała fauna 
chełmskiego obszaru z uwzględnieniem zarówno jej stanu dzisiejszego, j 
i dawnego. Wkraczamy tu w dziedzinę geologji i paleontologji. W muzę 
alnem ujęciu całokształtu zagadnień geologicznych jest zastoso^ a n a Kko1^ '  
ność zagadnień, a za podstawę jest przyjęta geologja historyczna Kreda, 
margiel kredowy, opoka, less, głazy erratyczne, a dalej belemmty, ramie-
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monogi, jeżowce, skam ien ia ła  czaszka  tura z rogiem (część), żub ra  i kilka 
kośc i  m am utow ych , n ie jednokro tn ie  m o g ą  w prow adz ić  ucznia w dziedzinę 
geologji i pa leontologji.  Jakież za in teresow anie  wzbudzi po tężna  kość  go -  
lem o w a  m am uta , znalez iona  p rzypadk iem  w kwietniu r. b. w D o ro h u sk u  
n /B ugiem  przez jednego  z go sp o d arzy . . .  a więc te o lbrzym y n ap raw d ę  kie­
dyś  g o s p o d a ro w a ły  na chełmskiej ziemi.

O ile dział an tropo log iczny  jes t  dop ie ro  na w arsz tac ie  pracy, o tyle 
dział k lim atologiczny m oże p o ch w alić  się d o ść  znacznym  d orobk iem . Sześć 
g łów nych  czynników  m eteoro log icznych , charak teryzujących  p o g o d ę ,  p o ­
zwoli w yprow adz ić  w nioski o klimacie om aw ianego  o b sza ru  P on iew aż  
d o  określenia  klimatu s tosu je  się m e todę  ś redn ich  liczb, to uczeń m oże 
w yzyskać  bogaty , s ta tystyczny  materjał, opar ty  na o b se rw ac jach  w łasnej 
stacji i z rob ić  wykresy dla  uw idocznienia  no rm alnego , ś redn iego  przeb iegu  
e lem entów  m eteoro log icznych . ‘

Dział e tnograficzny M uzeum  Ziemi Chełm skie j jest d op ie ro  w okresie 
rozw oju  i k o m ple tow an ia .  Jest to dział ogrom ny, obe jm u jący  bow iem  
wszelkie w yroby  kultury duchow ej i materja lnej cz łow ieka, ale niemniej 
trudny  do należy tego  zorgan izow ania  i zrea lizow ania . O p raco w an ie  kultury 
materja lnej jest  tylko w tedy  m ożliwe, k iedy się m a  dos ta teczny  po  temu 
materjał. G ro m ad zen ie  tego  m aterja łu  stanow i naszą  najis to tn iejszą troskę. 
N arazie  w cale ładny  zb iorek  p isanek  z pow iatu  chełm skiego  (60 sztuk), 
m o d e le  b u d y n k ó w , o b razy  okolic  C hełm a, fotografje, s tary  miecz, znale­
ziony p o d  D ubienką, kilimy m ie jscow ego  w yrobu , reg jonalny  księgozb ió r  
(rzecz b a rd zo  ważna!), m ogą  dos ta rczyć  wiele tem atów, w ch odzących  w za ­
kres nauczania  w szkole.

W  M uzeum  Ziemi Chełmskiej należy zwrócić uw agę  na  dzieje sztuki 
i jej rolę w życiu m iejscow ej ludności.  P rzew aża  tu sztuka kościelna, 
unicka i m oże d la tego , sk ąd in ąd  zupełn ie  słusznie, nasze  m uzeum  reg io ­
na lne  m a nachylen ie  unickie i kościelne. K ośció ł bow iem  by ł i jest nie­
zmiernie w ażnem  ognisk iem  sztuki i kultury regjonalnej,  g ro m a d z ą c  w sw ych 
m u rach  darow izny , vota , nagrobk i,  a w  księgach  s tanu  cywilnego — d o k u ­
menty. M am y ich sp o rą  liczbę. W reszc ie  dz ia ła lność  naszego  m uzeum  
nie pom ija  działu  m uzycznego , obe jm ując  tym sp o so b e m  całkowity k o m ­
p leks  zagadn ień  kulturalnych, b u d u ją c  p o d s taw y  do  b a d a ń  n a d  kultura  
m uzyczną  ziemi chełmskiej.

O d ręb n y  na tom ias t  dział m uzealny  s tanow i kult pos tac i  h is to rycznych , 
zap o czą tk o w an y  d o ść  daw no , a le  szczególnie  w zm ocn iony  i uw ydatn iony  
w bieżącym  roku  szkolnym  w  zw iązku  z o b c h o d e m  dw udzies to lec ia  p o ­
wstan ia  szkoły  polskiej  w Chełm ie , jaką  jest  G im nazjum  P a ń s tw o w e  im. 
o te tana  Czarnieckiego. W pa trzen i  w wielki d o ro b e k  naszych  znakom itych  
postaci,  p ragniem y d o ró w n a ć  ich w zorom  i id e a ło m — m uzeum  zaś  o tw iera  
przed  oczym a ucznia  i w idza kartę naszej historji.

Czy M uzeum  Ziemi Chełm skiej spełn ia  sw e zadan ie  i czy is to tn ie  jest 
w yzyskane  dla  po trzeb  now ej szkoły, jak  w ynika łoby  z tytułu niniejszej 
ro z p ra w k i?  C zęśc iow o — tak. Korzysta  z pog ląd o w e j  nauki w m uzeum  
m łodzież  g im nazjalna, sem inarja lna  i m iejskich  szkół pow szechnych .  P rzy­
jeżdża ją  rów nież w wieku szkolnym  i dzieci z pow iatu ,  ale sp raw a  ta nie 
jest  jeszcze należycie zo rgan izow ana, np. zjawia się od razu  wycieczka z ło ­
żona  z oko ło  200 c h ło p có w  i dziewcząt; g ro m a d a  taka  nie jest w stanie
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sk u p ić  uw agi i o s iągnąć  naw et m inim um  korzyści. Ale te b łędy  są  do  
napraw ien ia  M uzeum  zaś, jako  instytucja kulturalna, mus, spe łn iać  swe 
zadan ia  i u trzym ać ró w n o w a g ę  m iędzy dz ia ła lnośc ią  naukow o  - b ad aw czą  
f  p o p u la ry z a S r s k ą ,  aby  nie "stać się ani instytutem naukow ym  ani insty­
tu tem  prze tw órczym . M uzeum Ziemi Chełm skiej musi być  insty tucją  tw ó r­
czą, żyw ą, p rz y s to so w a n ą  do  życia i jego potrzeb.

Michał P ieszko.

M uzeum  S zk o ln e  w  Z am ościu .

N asze  M uzeum  Szko lne  swemi począ tkam i sięga p ierw szych  lat 
istnienia g im nazjum  zam ojsk iego . T a k  się złożyło, że p ierw szy  ek sp o n a t  
naszego  m uzeum  przyniósł sam , z w łasnej woli Mieczys^aw P orębsk ,  
n ip rw s 7 v uczeń zap isany  d o  tw orzącego  się w roku  191b gim nazjum . » y i  
fó  stary zardzewiały , żelazny bagne t  z XVIII wieku, znaleziony w podz ie ­
m iach  b. kośc io ła  O. O. F ran c iszk an ó w  w Z am ośc iu .  Stare, w ojenne, za r­
dzew ia łe  żelaziwo o pa trzone  tabliczką — legitymacją, um ieszczone  w szatie  
neonraficznei 'poc iąga ło  chciwe i ciekawe oczy w szędoby lsk ich , m ło d o ­
cianych ad ep tó w  nauki. O ko ło  tego kaw ałka  starego, za rdzew iałego  żelaza^ 
zaczęło  fo rm ułow ać  się now e, n ieznane do tychczas  d la  m łodych  um ysłów  
zagadnien ie  ważności^ istotnej w artośc i sprzętu , który dla życia codz iennego  
s S  już d a w n o  sw e znaczenie. A jednak  w tym kaw ałku  żelaza m usiała  
się kryć jakaś  ta jem nicza  w arto ść ,  kiedy tak s tarannie  oczyszczony  znalazł 
sie w oszklonej szafie. P ie rw szych  wyjaśn ień  udzielił nauczyciel historji.

T o  stary bagne t  polski z cza só w  S tan is ław a  A ugusta  P on ia tow sk iego  lub 
K sięstw a W arszaw sk iego ,  który w ręku żołnierza po lsk iego  s taw a ł  m oże 
w o b ron ie  n iepod leg łośc i  ziem Polski.  T ak ,  jak obecnie ,  w idziane  przez 
w as  bagnety , u bo k u  leg jon is tów  po lsk ich  to ru ją  nam  drogę  d o  odzyskan i

\ \ M e m  ośw ietleniu  stare  żelaziwo n a b ra ło  m ocy , znaczen ia  szacunku , 
co  w vw oła ło  u całej m łodzieży  o d p o w ied n i  o d ru c h  zw racan ia  już b a c z ­
niejszej uwagi na  w sze lką  starą, zn iszczoną  broń. R ozpoczę ło  się s z u k a n i ,  
S a n i e  znoszen ie  -  w ciągu kilkunastu  lat -  wszelkiej b ro m  daw nej 
? w spó łczesne j  T a k  Jęd rek  Kowerski p rzyn iós ł  p iękną  szab lę  kaw alery jską  
Jeeicmistv z 1914 roku , inny szab lę  u łańską  z p o w stan ia  1863 roku, w y k o ­
n an a  o o d  Sandom ierzem , Janusz  Belina P rażm o w sk i  s ta rą  se rpen tynę  sz la ­
ch eck ą  z XVIU ł d e k u ,  —- Karol K orba „w y ta rgow ał” od są s ia d ó w  d o m o ­
w ych o ryginalną  szab lę  m an d żu rsk ą  z p iękną  p o c h w ą  kościaną . Znalaz  y 
się n iebaw em  i inne szable  i to  p rzew ażn ie  rosyjskie , p ruskie , austr jack ie
oraz  polskie . . j .

W zró s ł  d o ść  pokaźn ie  i dział b ag n e tó w  różnych  sy s tem ó w  , . . .o d  d e ­
lika tnych” cienkich jak szydło  b ag n e tó w  francuskich .... aż do  po tw o rn y ch  
w S  t o u t o ś c i  — jak  dusza  junk ra  p rusk iego  -  b agne tów -p ,I  arnrj, 
L S k S  n a  w S o k  k tó rych  w zdryga  si« d u sza  dziecka. T a k  z w a n ,  b ron
bia łą  uzupełn ia ją  lance. r

B roń p a ln ą  reprezen tu ją  stare  karabiny, fuzje - dw ururk i,  nab ijane  o d
p rz o d u  i krucice.
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Jes t  też b a rd zo  b o g a to  rep rezen tow any  dział kul a rm atn ich , zeb ra ­
nych zw łaszcza  na p rzed p o lu  twierdzy zam ojskiej.  W szak  Ziem ia Z am ojska  
w  n a jb l i i sz e m  sąsiedztw ie  m. Z am ośc ia ,  to  p o b o jo w isk o  licznych w ojen-  
walk, począw szy  od  XVII wieku .... aż d o  1920 roku. N ajpiękniejszym 
okazem  w tym dziale to duża  kula  kam ienna, w  roku 1656 w ystrze lona  
na miasto z m oździe rza  przez w ojska  szw edzkie . Są  też i liczne, o łow iane 
kule karab inow e, znalez ione  p o d  Ż d an o w em , Kalinowicami, p o c h o d z ą c e  
przew ażn ie  z roku 1809, 1813 i 1831, oraz kule nieco m niejsze z w zgórz  
P anasów ki,  na  k tórych w dniu 3 w rześn ia  1863 roku  p ow stańcy  p o d  
w o d z ą  M arcina Lelewel -  B ore low sk iego  stoczyli zaciętą b itwę z wojskiem  
rosy jsk iem . O becn ie  m am y zam iar kilka najw iększych  kul zawiesić na 
łańcuchach  że laznych na ska rp ie  b. Akademji zamojskiej, celem p o d ­
kreślenia  charak te ru  twierdzy Z am ośc ia .  C a łośc i  a rsena łu  szko lnego  d o ­
pełn ia ją  jeszcze liczne hełm y b o jo w e  z osta tniej wojny, często  ze ś ladam i 
walk, znalezione rów nież  w najb liższym  rejonie  Z am ośc ia .

Cały ten sprzęt w ojenny  w naszej szkole  jes t  nietylko okazem  h is to ­
rycznym , n a  k tórym  ilustruje się  naukę  historji, lecz rów nież w czasie  
o b c h o d ó w  różnych  rocznic  h istorycznych , św ią t pańs tw ow ych , służy jako 
m otyw  dekoracy jny  celem p odkreś len ia  p rzeżyw anych  chwil. Również 
i tea tr  szkolny zaopa tru je  się w b ro ń  w naszym  „a rsen a le” . W  ten sp o s ó b  
zbro jow nia  szko lna  jest w ciągana  w codz ienną  naukę i u roczyste  chwile 
szkoły, jest zatem czem ś żywem, tw órczem , b io rącem  udział w form ow aniu  
m ło d eg o  o byw ate la  Polski.

Drugim  działem  pow ażn ie  rep rezen tow anym  w naszem  muzeum  to 
dział a rcheo log ji  p res łow iansk ie j.  Dział ten zos ta ł  zap o czą tk o w an y  
w roku 1918 przez ucznia W ierzb ick iego , który po  ferjach Świąt Wielkiej- 
nocy  p rzyn iós ł  kilka u r n - p o p ie ln i c  z ro zk o p an eg o  cm entarzyska  w T o -  
porn icy . Z biegiem  lat p rzyby ło  wiele now ych o k azó w  preh is torycznej 
ceramiki, w ś ró d  których na sp ec ja lną  uw agę  zas ługu ją  dw ie  la m p y -z n ic z e .  
Pi ócz tego zeb ran o  liczne w yroby  kam ienne, np. noże, sk robacze , a zw łaszcza  
b ro n  kam ienną w form ie młotów, młotków. N a  uw agę  zas ługu ją  rów nież  
żarna  d o  zgn ia tan ia  jęczm ienia .

O zbiory  a rcheo log iczne  w rejonie po łu d n io w ej  lubelszczyzny  d o ść  
ła tw o, gdyż  w  tych s tronach , zw łaszcza  na  w ydm ach  w ś ró d  pól i lasów , 
spo tykam y  liczne ś lady  człowieka p rzedh is to rycznego . Należy tylko 
o b se rw o w a ć  p race  te re n o w e -z ie m n e ,  a zw łaszcza  przy bu d o w ie  dróg , które  

Sfńają naw ierzchnię, a w śród  ro zkopyw ane j  z i e m i - p ia s k u  m ożna  często  
odkryć  cenny m aterja ł  h is to ryczny . O kazy  w naszym  rejonie p o c h o d z ą  
p rzew ażn ie  z epok i łużyckiej, z IV wieku p rzed  nar. C hrystusa .

Również p o w ażn ie  p rzedstaw ia ją  się nasze  zbiory  num izm atyczne, 
obe jm u jące  czasy  od  ostatn ich  lat w alącego  się  już  w gruzy  im perjum  
rzym skiego  aż d o  os ta tn ich  dni naszych . T e re n o w o  są  rep rezen tow ane  
p a ń s tw a  S ta rego  i N o w ego  Świata. S top  m eta low y zeb ranych  m one t  to 
s rebro , miedź, m o s iąd z  i żelazo. N iek tóre  z o k azó w  d o ść  cenne np. m o ­
nety rzymskie, znalez ione  m iędzy Z am ośc iem  a H rub ieszow em , k tórędy  
biegł szlak han d lo w y  w schodn io -rzym sk i w kierunku pó łnocnym  d o  Bałtyku. 
Z o b cy ch  m one t zas ługu ją  na w yróżnien ie  m onety  chińskie, perskie, ce-
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sarstwa Indji, meksykańskie oraz monety z czasów Wielkiej Rewolucji

a r Ł łW  srr„r ,«£? *
“ S f i r r  , m£ l L Qd„ 1 ^ i  J S T  K n M ^ w a  Kongresowego", 
r S a — N s  . w  f e ^ e  innych. Na specjalna uwagę, tak ze 
w z | K „ ^ c h  j a M ’

S K t a B ?  r w6wcza3s 7o z T z k a z ^ g e T  M. Haukyego, kJntendan.a twierdzy
zajęto w'miejscowych kościołach srebro, a z kasy magistrackiej mieditane 
sześciogroszówki Lstrjackie, z którego

t f S S f i h . "  z'eggor° ™  szkolnego jesf j e d y n i /s r e b rn a  dwuz.o- W posiadaniu naszego Moneta w oblężeniu Zamościa... .
Cały3 szkolny^zbiór numizmatyczny’ metalowy liczy około ^  ^
Osobny dział tworzą liczne banknoty. Dość pokaźnie r ó w n i e ż  przedstawia 
^ ę  z b ió r  orderów, odznak, żetonów, a zwłaszcza polskich z okresu

Wiełkiej Wojny-ja^ Qkazy ceramiki ludowej: -  miski, d^ a n y ,  " -

iL S iS K 'M *
Z działu przyrodniczego zebrano pokaźny zbiór mieJ J  

oraz przekroje drzew leśnych, a przedewszystkiem rzuca się tu w oczy 
potężna kość goleniowa mamuta, wykopana w Szczebrzeszynie.

' Gimnazjum męskiego

sfiSass*
to istotna część twórczej pracy, to Szkoła Pracy.

j .  M ikulski.
M uzeum  w  S ied lcach .

(G los w sprawie wyzyskania zbiorów  muzeum w Siedlcach do potrzeb szkolnych  
W związku z realizacją nowych programów).

W gmachu dawnego ratusza w Siedlcach mieszczą się zbiory- muzę-aaJfe a s  M  ssur rvss.«
rektora gimnazjum w Lublinie.
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H| zg ' <‘.d<:ni w ielkości (ilości m ieszkańców ) — Siedlce sa  drukiem

^ ? t t r t 5 , S S  
s s ^ i; i £ S P “  " “ ą

I M ?  <7̂  W - l^ f  msT w S  „S 73£
podało jedno z czasopism archeologicznych**). 8 P

rzystaćZprzdv° n a S c ^ L k ^ P  | iedleckie. zbiory muzealne dałyby się wyko-

i przenieść je g d z id n d z fe f^ r in  "Ie.odP °wiednieg °  dla nich pomieszczenia
Zbiory  te m usia łvbv  h v /  n 7 n  h ■ P rze?tr°n n e g o ,  su ch eg o  i w idnego.

m usia łyby  być o d p o w ied n io  rozm ieszczone. W ycieczki szkolne
sta th v y S S l,0d llly„ch o ib >' ,ylko dotychczasowe zb o r / o S a ć  -  <SS

m ie s z « e n iu * * * ^ Y a d v Uhedin nHSied,e^kie znaidą  siS w od p o w ied n iem  p o -  
ip um>w> ł 2 b ęd ą  o d p o w ied n io  rozm ieszczane , w tedy bedzie  można 
je w ykorzystać  przy realizow aniu  no w y ch  p ro g ra m ó w  szkolnych  A s a t a m  
niek tóre  ekspona ty ,  które  d o sk o n a le  się n a d a ją  d o T a u k i  e e o lra f i i  i a k  n n

^Y'oYki^f^Oświaty6 P^zaszkolnef’̂  regj° nalnych w P i ­

skiego. A ^ k u n n f B P{vZee?„hS ° ryCZneg0 MU“ “"  ^ P 01'
k iero w n iik a  m u z lu m “p . ^ ^ l*  di czas - b i t e c Z„ie, obecna
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z Radomyśla (na pograniczu powiatu łukowskiego) i t p. J e s t  kilka 
pięknych okazów ubiorów ludowych z W odyń (powiat siedlecki), ° b ar°~ 
wanych przez p. B. Wernera z Seroczyna. Te ostatnie okazy mogłyby 
być wykorzystane nietylko przy nauce geografji, ale i przy nauce języka 
polskiego. Przy nauce historji możnaby wykorzystać zbiór okazow przed­
historycznych, jak np. urny, naramienniki, młoty kamienne 1 1. p. Tak samo 
wart iest obejrzenia ładny zbiór starych monet, ofiarowany przez p. B W er­
nera. Warto też zobaczyć stary karabin z roku 1830-tego, rozporządzenia 
władz okupacyjnych niemieckich i bolszewickich z lat 1914 — 1920. Dziesięć 
olejnych obrazów profesora Jana Komara przedstawia krajobraz i okazy 
budownictwa w bliższej i dalszej okolicy Siedlec. Swoją wymowę mają 
druki Aktów uroczystych zakończenia nauk w szkołach łukowskich i bial­
skich z lat 1830-tego i 1840 tego. Dwa takie akty pochodzą z roku 1818. 
Iest tu oprawny zbiór Dzienników Urzędowych W ojew ództwa Podlaskiego 
z lat 1820— 1843 (brak kompletu), co też dałoby się wykorzystać zarowno 
przy nauce historji jak też i języka polskiego.

Przy muzeum istnieje też starannie zebrana choć niekompletna bibljo- 
teczka regjonalna. Mamy tu więkze dzieła, jak np. trzy tomowe dzieło 
Aleksandra Jabłonowskiego: „Podlasie” (w o je w ó d z tw o ) - je d y n y  w swoim 
rodzaju monograficzny opis województwa podlaskiego z XVI w ^ r i -  (N 
obejmuje jednak najbliższych okolic Siedlec, które za czasów b. Rzeczy '  
pospolitej leżały w ziemi Łukowskiej województwa Lubelskiego). Jest też 
w wspomnianej bibljotece Ludomira Dymszy „Sprawa Chełmska , rozprawa 
Oskara Haleckiego; „Przyłączenie Podlasia ... do Korony 
księdza Słotwińskiego, praca ks. biskupa E. Likowskiego: Unja Brzeska
i t d. Iest wiele drobnych druków i rozpraw jak np. dr. Adama Luniew- 
skiego „W sprawie kry jurajskiej pod  Łukowem” H. Wiercienskiego: 
„Ziemia Chełmska i Podlasie” i t. p. Są tu roczniki siedleckich czasopism,
wiele wycinków z pism, dzienników i t. d. ..........

Słowem, każdy interesujący się dalszą i blizszą okolicą Siedlec 
w tutejszem muzeum znajdzie wiele potrzebnego mu materjału. .

Niewątpliwie muzeum siedleckie rozwinie się w przyszłości. Jednakże 
w obecnym stadjum rozwoju (może raczej — w stadjum zastoju) muzeum, — 
korzystać z jego zbiorów może niemal wyłącznie tylko nauczycielstwo. 
Gdy jednak znajdzie się dla tych zbiorów odpowiedni lokal, gdy będzie 
można je nietylko umieścić, ale i należycie rozmieścić, gdy zwiększy się 
znacznie ilość okazów, wtedy dopiero będzie mogła korzystać z nich 
ucząca się młodzież.

Stefan Miller.

S z k o ln y  o g r ó d  p r z y r o d n ic z y .

Szkoła nowoczesna w nauczaniu przyrody musi stosować badanie 
i pogląd w jaknajszerszym zakresie, bowiem jedynie dotykalne związki 
młodzieży z tworami przyrody i zjawiskami ich życia, mogą jaknajskutecz-

mej d̂ łtae^ 0̂  trzy czynniki, na których oparto
poznawanie zjawisk życia i budowę elementów tych zjawisk; czynnikami
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temi są: praca laboratoryjna pod kierownictwem nauczyciela, wycieczki do 
pól, łąk, lasów, rzek, jezior i t. d. oraz ogród szkolny. Dlaczego ogród 
szkolny? — Bo tu uczeń może zostawać przez szereg lat w ciągłej styczności 
z żywą przyrodą, biorąc niejako w jej życiu udział, tu może. pracując koło 
roślin, zapoznaw ać się szeroko z ich stopniowym rozwojem, tu może 
bezwiednie zaobserwow ać przyczynowość i związki zachodzące między 
tworem roślinnym a otoczeniem. Zapoznać się potrafi praktycznie z wpły­
wem gleby, światła i ciepła, tu pozna wpływ świata zwierzęcego na życie 
roślin, pozna pożytek owadów, jak i ich szkodliwość. Wreszcie, jeżeli 
szkoła nowoczesna w większem niż dotychczas zakresie uwzględnia zapoz­
nanie się młodzieży z życiem ze strony praktycznej, to ogród szkolny 
może się stać podłożem do ogólnego nauczania młodzieży hodowli roślin 
pożytecznych, co zwłaszcza w naszym kraju jest wielce wskazane.

A jeśli chodzi o wpływy wychowawcze, które obecna szkoła wysuwa 
równorzędnie z nauczaniem, to ogród szkolny staje się jednym z czynników 
wychowawczych niepomiernej doniosłości; przedewszystkiem uczeń nabiera 
zamiłowania do systematycznej twórczej pracy na ziemi, a widząc owoce 
tej pracy, gruntuje w sobie szacunek do wszelkiej pracy i jej wyników 
wogóle, rozwija poczucie piękna, które postrzega stale w harmonji tworów 
natury, a jeśli chodzi o świat zwierzęcy — wyrabia w sobie uczucia altru- 
istyczne, uczy się kochać nietylko kwiaty, ale i zwierzęta, zczasem postrzega 
tę współzależność jednych od drugich i dochodzi do wniosku, że wszystko 
ma praw o bytu i radości w słońcu.

na^ armo przed Ogrodem Szkolnym w Zamościu wisi napis: 
„W spółpracą  powstały i wspólnie pielęgnowany Ogród Szkolny powierza 
się opiece miłującej przyrodę młodzieży, która wszelkie niszczenie roślin, 
drażnienie zwierząt i zanieczyszczanie Ogrodu, uważać będzie za czyn 
wysoce niekulturalny ’— a wewnątrz O grodu— „Szanuj pracę własną i cudzą!”

W  ciągu już blisko 1 4 - letniego istnienia i rozwoju Ogrodu — naogół 
wybryków ze strony młodzieży szkolnej nie było. Poszanowanie roślin 
jest duże, stosunek do zwierząt życzliwy.

Ogród szkolny ma i inne wielkie zadanie — może służyć jako skład­
nica materjałów do lekcji szkolnych przy pracy laboratoryjnej, czy to przy 
nauczaniu morfologji czy fizjologji roślin.

Nasuw a się pytanie — jaki powinien być ogród przy szkole, jaki jego 
zakres, jaka jego treść?

Kwestja ta, zdaje się zależy od tego, czy mamy do czynienia ze szkołą 
w mieście, czy na wsi, również czy w wielkiem mieście, czy małem. Jeżeli 
mamy bowiem ogród w mieście, gdzie są ogrody uniwersyteckie, a gdzie 
uczeń ma łatwy do nich dostęp  choćby za pośrednictwem wycieczek szkol­
nych — ogród taki może się ograniczyć głównie do hodowli materjałów 
do  lekcji w samej szkole, jeżeli chodzi bowiem o stosunki biologiczne 
i systematykę roślin, m a je aż nadto w szerokim zakresie w ogrodzie 
uniwersyteckim. W tym w ypadku jednak ogród szkolny winien opierać 
byt swój o pracę młodzieży, która zyskuje wiele pod względem wycho­
wawczym, gdy bierze bezpośrednio udział w hodowli, a także i pod 
względem naukowym przez bezpośrednie i częste spostrzeżenia.

Co będzie tym materjałem?
• ^ rzec êwszy s^ ie m  rośliny zielne, więc kilkadziesiąt rocznych i dw u­

letnich oraz trwałych, z tych, które najlepiej uwidoczniają cechy morfolo-
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eiczne i b io logię  łodygi, liści i kwiatów; jest tu wybór ogromny, np. groch, 
fasola, chmiel, wyka, mak, ośli ogórek, i a s k ó l c z e z i e i e s ło u e c z n .k  tulipan, 
konwalia kosaciec, lilja biała, cebula, jaskier, róża dzika, jasnota, koper, 
dmuchawiec, chrzan, maciejka, fijotek, ślaz 1 parę gatunków traw, Papr°ć > 
wreszcie trochę roślin wodnych w basenie np. moczarka, glony, zdałoby  
się parę drzew, jak lipa, klon, jarząb, wiąz, grab, wierzba, sosna  i parę 
ow ocow ych: śliwa, wiśnia, jabłoń. . . . .  , ,

lest kwestja, czy lepiej, gdyby taki ogród był przy każdej szkole, 
czv też dla szeregu szkól w danem mieście? Teoretycznie, przy każdej 
szkole praktycznie jednak lepiej, uważam, — jeden dobry ogród dla sze­
regu szkół D o  prowadzenia ogrodu w zorow ego trzeba zamiłowania, nie 
każdy jednak to zamiłowanie posiada, odgrywają tu także role zd oJ™śc‘ 
ogrodnicze. Lepiej zatem, gdy jeden ogród, ale większy i lepiej prowadzony  
powstanie dla szeregu szkół. Zresztą łatwiej w  tym wypadku o tereny. 
Oczywiście nauczyciel — kierownik ogrodu musi być przez Kuratorjum 
? w E n v  od  szeregu godzin lekcji, aby mógł więcej czasu poświęcić  
ogrodowi. Jeśli chodzi o młodzież, niech bierze udział w Pr?cy 
wielu szkół, w każdej bowiem szkole znajdzie się z pew nością  kółko m 
łośn ików  pracy ogrodowej. Możnaby pracę tak zorganizować, ai y a 
kółko raz czy dwa razy było czynne w tygodniu przez jedną do dw óch  
rodzin  W wakacje — albo nauczyciel — kierownik będzie miał pom oc ze 
ftrony 'chętnych zapewnioną -  (potrzeba bowiem podlewam a rośhn p^e- 
Wienia przywiązywania do palików, czyszczenia ścieżek) — albo będzie  
musiał’ nająć, zwłaszcza do plewienia, pracownika płatnego; 
i e na urządzenie ogrodu trzeba funduszów, musi je zapewnie szkoła, 
wz J ę d n ie  S o ł y .  j f t e l i  chodzi o  ogród bofaniczny, jest to kwest,a na,-  
wvżei złotego, albo groszy w  stosunku do ucznia, rocznie. Tyle, jeżeli 
chodzi o ogród botaniczny w miastach uniwersyteckich, ale nasuwa się 
pytanie czy szkolnego ogrodu nie traktować szerzej, jako przyrodniczego. 
Nauczanie przyrody nie ogranicza się bowiem do świata roślinnego, więc  
czy nie da się hodow ać i zwierząt? Z tern sprawa trudniejsza. O czywiście  
tam gdzie jest ogród zoologiczny w mieście, można najwyżej przy pom y 
młodzieży h od ow ać  plankton, ślimaki, plaży i gady, gdyż zasadniczo ogród  
zoologiczny w  Poznaniu czy w Warszawie wystarcza aż nadto do; P ° z" f  
wania różnych zwierząt. Jednak tam, gdzie są większe skupienia szkdl, 
gdzie miasto jest duże, a niema ogrodu zoologicznego warto^y ogro 
szkolny potraktować szerzej — jako ogród przyrodniczy. Ogród taki miałby 
wszystko, i rośliny i zwierzęta, a nawet minerały. Tu musiałaby się zna­
leźć jednostka energiczna, przytem zamiłowana, któraby podjęła się urzą­
dzenia ogrodu i kierowania nim. Trzebaby na to terenu już w iększego  
i jeżeli się da, w pobliżu którejś ze szkół. W tym wypadku jednak 
nauczyciel-k ierownik musiałby przynajmniej po łow ę godzin etatowych mieć 
zaliczoną za ogród; musiałby mieć specjalnego człowieka, któryby sprzątał 
i karmił M usia łb i przytem mieć fundusze na karmienie i budow ę o d p o ­
wiednich pom ieszczeń dla zwierząt. Takie fundusze jak i teren, musiałoby  
dać miasto (ogród m ógłby być jednocześnie publiczny) i szkoły (w  danem  
mieście kilkanaście lub więcej). Zczasem nawet, drogą drobnych wstępów  
m  zwiedzania ogrodu^ przez publiczność i wycieczki szkolne z ^ a  ego w o ­
jewództwa — napewnoby utrzymanie ogrodu pokrywało się w  lwiej częsc , 
jeśli niezupełnie. Dla przykładu podam Zamość, który przecież me j
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dużem  m iastem . Jest tam prócz, botanicznej, cz ę ś ć  zo o lo g ic z n a  ogrodu  
w  której reprezen tow an ych  jest o k o ło  70  gatu n k ów  zwierząt: od  lwa do’

S7 a r n a r ! >  f ^  ' p łazy  ' § a d y ’ a i ednak otrzym anie, w y n o ­s z ą c e  parę tysięcy  z łotych  rocznie, już pokrywają w stęp y .  Z d o c h o d ó w
przez zw iedzen ie  o grod u  n iem a je sz c z e  cop raw d a  pokrycia na in w estycje  
i u lep szen ia  na te rzeczy środki z d o b y w a  się  rokrocznie loterją, kinem cza ­
sem  koncertem  i w p ew n ym  okres ie  subsyd jam i miasta, sejmiku i trzech  
szkó ł,  razem z im prez i su b sy d jó w ,  2 — 3 tysięcy rocznie. A le  utrzym anie  
pokrywa so b ie  ogrod  już sam . Z a m o ść  l iczy  24  tysiące m ieszk ań ców .  
W yob rażam  sob ie ,  że w  miastach kilka razy w ięk szych ,  spraw a ogrod u  
p rzyrodn iczego  dla  sz k ó ł  średnich i p o w sz e c h n y c h ,  g d y b y  m ó g ł  b y ć  jed n o -

atWiei SZ^ b y łab y  d o  zreal'zow ania .  Frekwencja zw ie ­
dzających  b y łab y  kilka, czy  k ilkanaście razy w iąksza , a w ięc  i fu n d u sze  
na utrzymanie ła tw iejsze  d o  zd ob yc ia .  Jaką ma być treść o grod u  w  prze-

S g " z n e f o CV o « rSy,eCtiem "ie  b o ta n icz n e g o ,  ani

0 ° f r o lo g 7 c z n y ZęŚĆ b o ta m cz n ą ‘ M usia łaby ona m ieć kilka dzia łów :

2)  system atyczny,
3) składnicę.

u 0A rboretui!1 pon?'iam (c b o ć  ' tu m ożn a  je s to so w a ć ) ,  g d y ż  jest on  
w  każdym  parku, należy tylko zarządy m iast  p rosić  o tabliczki z napisam i.
m ś i in  L B '°  °KglCZny’ .,zn ' f upy roś lin n e . b ęd ą ce  wykładnikiem  stosunku  roślin  d o  g le b y  i w o g ó le  otoczen ia .  Np.:

Łączka, grupa n ad w od n a ,  w odna, su ch orosty ,  grupa roślin w e g e -  
gr.U-Pa r0Ś1'n ilustrui^c y ch ruchy, b io log ję  k w iatów , grupa  

m S  !  n fc’ grupa roślin  dostarczających  o le jk ów  eterycznych, grupa
m n i J a h t  rbznych s p o s o b a c h  rozsiew ania ,  grupa roślin bylin. P o z a  tern 
m o żn a b y  zgru p ow ać  rośliny lekarskie, p rze m y s ło w e  i t. d.

2) D z ia ł  system atyczn y  o b e jm o w a łb y  ze  20  —  30  n ajw ażn iejszych
k ? l£ nn ? g m f  r<l  naczy niowych- 2 których każda rep rezen tow ałab y  ch oć  
kilka przeciętnych  p o sp o li ty c h  roślin.

B e z n a c z y n io w e  trudno ująć w  sy stem a ty cz n e  grupy, m o ż e  nawet  
n iem ożliw e,  ze  w zg lę d u  na sp ec y fic zn e  warunki h o d o w li .
«ia,a,>urUpy s y s tem a tyc zne jednak m u sia łyb y  być u rządzone w z o r o w o  —  
n ie z a c h w a s z c z o n e  — o z n a c z o n e  tabliczkam i z napisam i p o  p o lsk u  i p o  ła ­
cinie. N iektóre rośliny w y m a g a ły b y  sp ec ja ln eg o  p o d ło ż a  ziemi. Jedno­
c z eśn ie  O gród  m o ż e  być sk ładn icą  roślin  potrzebn ych  d o  lekcji w  szk o le ,  
f zy  d o  m ik ro sk o p ó w , czy  d o  innych c e ló w  dem onstracyjn ych . D la teg o  
h i  ? y gatunek, który m ó g łb y  s łu ży ć  d o  użytku w  szk o łach ,  m u sia łb y  

y W» t  u °  Sieble eg z e m plarzach. R ośliny  w o d n e  i n ad ­
ę c i  w ^ ymaug  yb y  b a s?nu w o d n e g o ,  o który nie b ęd z ie  trudno w miastach  
p o s ia d a ją c y ch  w o d o c ią g i .  ’

N iezb ęd n a  jest studnia. Bardzo  w ażn ą  rzeczą  ze w z g lę d ó w  zw ła szc za  
w y c h o w a w c z y c h ,  jest  zw rócen ie  uwagi na estetykę urządzenia ogrodu .  
M łodziez ,  o d czu w a ją c  piękno, n a o g ó ł  nabiera na ce łe  ż y c ie  zam iłow an ia  
d o  pracy o g rod ow ej ,  tern chętniej uczy  się  p racow ać  k o ło  uprawy roślin.  
Przyjem nie jest, g d y  ogród ,  jego  aleje, altana, k lom b y,  toną w  barw ach  
kwiecia: ogród  w ted y  o b o k  n a u k o w e g o  charakteru, nabiera cech , które 
ujmują z m y s ły  kolorytem , w onią  i układem  linji. Jest w ie le  gatun ków
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które dadzą się łatwo hodować, nie powinno zabraknąć pnących roślin, 
zwłaszcza róż, bluszczy, winorośli, clematisów i t. p.

Rośliny ozdobne również mogą służyć do nauczania, zwłaszcza przy
morfologji kwiatów.

Tej estetyki urządzeń nie brak naszym ogrodom botanicznym. Jedno­
cześnie mogą one służyć jako wzór do urządzenia ogrodów, w zmniej­
szonym oczywiście zakresie, dla celów szkoły średniej i powszechnej 
w innych miastach.

Jak zdobyć rośliny dzikie, potrzebne do systematyki, czy działu bio­
logicznego wogóle?

Można nasiona uzyskać z Poznania z ogrodu szkolnego, a i inne 
ogrody nie odmówią pomocy, można samemu zebrać na polach i w lasacn, 
na łąkach i miedzach okolicznych. Przytem lepiej, o ile się da, stosować 
trwałe rośliny, bo i tak wszystkich roślin stosować me możemy. Łatwiej 
uprawiać i mniej kłopotów na przyszłość. Zdałaby się mała oranżerja 
i cieplarnia i jakaś szopa do narzędzi.

* Ogród taki — bez pomocy kuratorjum, miasta, sejmiku, szkół po­
wszechnych i ogółu mieszkańców okolicznych, trudno założy-. Irzeba 
zwołać zebranie odpowiednich osób, przedstawić plan, wydać odezwę do 
ogółu i zacząć działać. Przy poparciu pójdzie. Trudniej będzie, gdy 
chcemy zastosować i dział zoologiczny. Tu trzeba środków materjalnych 
dużo większych. Ale „nie odrazu Kraków zbudowano . Trzeba pamiętać, 
że zwierzęta nie mogą być męczone, nie mogą czuć się zle. Muszą mieć 
odpowiednie pomieszczenia, o możliwie naturalnem otoczeniu wewnątrz, 
jeśli się tylko da. Lepiej się trzymać tej z a s a d y  „mało, a dobrze, mż dużo, 
a źle” . Do hodowli przeznaczać młode osobniki, któreby się dały łatwo 
oswoić. Zdobywać zwierzęta nie przez młodzież, ale ludzi fachowych 
(np.: gajowych, leśniczych i t. d.), lub z ogrodów zoologicznych. Łatwymi 
w hodowli z ssaków są niedźwiedzie, wilki borsuki (lisy lepiej pominąć 
ze względu na przykrą woń), kuny, tchórze, wiewiórki, jeże, daniele, jelenie 
(samy gorzej), świnki morskie, króliki, wydry. Z p ta k ó w - wszelkie drobne, 
ziarnojady: kosy, szpaki, bażanty, pawie, gołębie dzikie i swojskie, kruki, 
drozdy. Z błotnych: bociany, czaple, czarne bociany, które można od 
małego tak oswoić, że na zawołanie będą przybiegały. Sowy, puhacze 
i t. d. Z płazów chowają się: salamandry, żaby, wszelkie nasze węże 
(z wyjątkiem żmii) i jaszczurki, należy im tylko zapewnić możliwe, zbli­
żone do natury warunki bytu.

Owady mamy na kwiatach i wogóle na roślinach. Można zapro­
wadzić mrowiska. Również hodowlę jedwabników.

Dział zoologiczny, jeżeli ma prosperować dobrze, musi mieć zape­
wnioną pomoc materjalną i należytą opiekę. Jeżeli o tę byłoby za trudno, 
lepiej nie zaczynać, jednak gdyby się d a ł o  w niektórych ośrodkach dział 
ten zaprowadzić, byłoby to wielką korzyścią dla nauczania. O ile w,em> 
działy te w pewnym zakresie posiada Częstochowa, Leszno, Katowice, 
Kraków, Grodno, a jest wiele miast dużych, które zoologicznych ogrodów 
zupełnie nie mają. Mimowoli na oswojonych zw ierzę tachgdzież spo­
strzega cechy związane ze sposobem bytu, pojmuje wtedy doskonale 
zjawisko przystosowania się organizmu do środowiska; ma dużo radości, 
gdy zwierze jest wesołe, oswojone; wreszcie młodzież wyrabia w sobie
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uczucia  a ltru istyczne w  s to sunku  nietylko d o  ludzi, ale w ogó le  przyrody , 
po jm uje  w sp ó łza leżn o ść  i w spó łce l  istnienia.

T u  m ożna  p o d p a trzeć  ła tw o  b u d o w an ie  gn iazd , w ylęganie  piskląt, 
o b se rw o w ać  karmienie p rzez  rodz iców , zrozum ieć  instynkt rodzicielski. T u  
m o żn a  poznać , ile p rz e są d ó w  ob iega  ogół, przy n iezna jom ośc i  życia przyrody .

Ale w róćm y  do w łaśc iw ego  tem atu .
Jakie og ro d y  s to so w a ć  we w siach, względnie  w m ałych  m iasteczkach? 

O czywiście  treść  takiego  o g ro d u  winna być ty lko bo tan iczna  i to tylko 
w  p ew n y m  zakresie .

Na wsi, czy m ałem  miasteczku, uczeń m a m o żn o ść  poznania  p rze ­
jaw ó w  życia w  stopn iu  daleko  większym; m a las, po la  i w ody. Jest  to 
przytem  uczeń szkoły  pow szechnej .  S ys tem atyka  roślin prawie m u nie 
po trzebna . W ysta rczy  mu u p raw a  n iektórych g rup  b iologicznych i z a p o z n a ­
nie z roślinam i z punk tu  w idzenia  pożytku, jaki przynosi cz łow iekow i rac­
jon a ln a  u p ra w a  zbóż, w arzyw , drzew  o w o co w y ch ,  o zd o b n y ch  i kwiatów. 
P o d s ta w o w e  będzie  m iało znaczenie  zaszczepien ie  w takim o g ró d k u  szko l­
nym zam iłow ania  do  p rzyrody  w ogóle  i jej p o szan o w an ie  wszędzie, nie­
tylko w ob ręb ie  w łasnego  o g ro d u  i wsi.

O g ró d ek  taki będzie  zarazem  o g rodem  — pracow nią  — gdzie  poprzez  
p racę , obse rw ac ję  i dośw iadczen ie ,  m łódź  szko lna  pog łęb i  sw ój um ysł 
w iedzą  o życiu tw orów  Boga.

Jest  d o b ra  książka trak tu jąca  o „O grodzie  P ra c o w n i” , op a r ta  o kilku­
letnie do św iad czen ie  au to ra  w sw ym  o g ró d k u  w  Sitańcu p o d  Zam ośc iem . 
A utorem  tej książki jest  p. St. Przybyłow icz . W arto  z ap o zn ać  się z nią.

Jak  zo rgan izow ać  m łodz ież  do  pracy  w ogrodzie?
O czywiście nauczyciel do  pom o cy  musi wziąć na jchętniejszych, p r a w ­

dziw ych  m iłośn ików , tych znajdzie się w każdej klasie kilku, lub  kilku­
nastu , m usi u tw orzyć g rupy  po  mniejwięcej 10 — 15 o s ó b  i z k ażdą  taką  
g ru p ą  p ra c o w a ć  raz  na tydzień  lub dw a  razy, p o  1 — 2 godziny  tygodn iow o, 
nauczyciel codziennie  pow in ien  pośw ięc ić  godz inę  lub  więcej, zależnie od  
terenu i zakresu. Jedni b ę d ą  odm ierzać  linje, inni kopać ,  inni g racow ać , 
g rab ić ,  sadzić , p o d lew ać  i t. d. N araz  nie m ożna  zbyt wiele młodzieży 
używać, gdyż  p raca  jest w tedy  chao tyczna  i nauczyciel z t rudem  ją opanu je .  
P rzy tem  do b rze  będzie , gdy  po  pew nym  czasie  nas tąp i  zm iana dla  każdego  
ch łopca . N auczy  się w ten s p o s ó b  każdej czynności ogrodow ej.  P raca  
w  o g rodz ie  m usi być sta łą  i o charak te rze  od p o w ied n im  do  pory  roku. 
N iektóre czynności m uszą  być  spe łn iane  naw et i w święta, np. po d lew an ie  
jed n ak  zaw sze  znajdzie  się paru  am ato ró w , którzy w okresie  suszy  rośliny  
podleją . Przy czynnościach  o g ro d o w y ch ,  uczeń bezw iednie  w wielu w y p a d ­
kach  za o b se rw u je  wiele z jaw isk  d lań  now ych: szkodniki,  ptaki pożyteczne, 
w pływ  spu lchnian ia  ziemi na rośliny, związek ich z naw ożen iem , zapylan ie  
roślin  i t. d. Jes t  tu boga ty  m aterja ł do  b e z p o ś red n ieg o  om aw iania  przy 
p racy  og rodow ej,  tem przyjem niejszej,  że nienarzuconej. Z narzędzi p o trzebne  
są  zasadniczo : łopaty , grabie, po lew aczki,  grace, sznury, kilofy, taczki i. t. d. 
Lepiej jed n ak  zam ów ić  je u kow ala, a b y  je d o s to so w a ć  do  sił i w zros tu  
m łodzieży, po lew aczk i u b lacharza. W  ten s p o s ó b  p raca  b ędz ie  w ydatn ie jsza  
i przyjem niejsza.

Na zakończen ie  p o d a m  sp is  książek, które  traktują  o o g ro d ach  szk o l­
nych  botanicznych:
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Poradnik techniczno-ogrodniczy” w opracowaniu kilku profesorów 
fachowców, W arszaw a 1932, nakładem „Naszej Księgarni . , w  .

Dr. W ładysław Szafer: Ogrody szkolne. T -w o Naucz. Szkol Wyższych
Książnica „Atlas” 1926. (

L Antoniewiczównm11 Ćwiczenia i obserwacje biologiczne w ogrodzie.
St Przybyłowicz: Otfród - pracownia. „Nasza Księgarnia r. ly d i .
Jeżeli zaś chodzi o hodow lę zwierząt w ogrodzie, mając d o ś*]J‘ T 

czenia 10 lat z górą, mam nadzieję, że gdy zimą będę miał trochę wię j 
czasu opracuję sposoby  racjonalnej hodowli zwierząt, zwłaszcza krajowyc 
i wydam w postaci broszur} dla tych kolegbw, którzy 
dzać ogrody przyrodnicze. A urządzać chyba naprawdę warto. Wpływ 
ogrodu takiego na kształtowanie duszy dziecka jest ogromny. Pomijając 
odczucie p ^ k n a "  zamiłowania do uprawiania roślin i hodow h zwmrząt 
wytwarza szersze poczucia: -  poszanowanie przyrody wogóle '
Wania mieszkań barwnem kwieciem 1. zielenią. Mlodztentec tak, nab.e a  
szacunku do pracy rolnika, rozumie jego znaczenie dla kraju, staje się 
wrażliwy na otoczenie, uczuwa radosny pęd poznania krajobrazu, kocha g 
i pragnie jego utrwalenia zgodnie z ideą ochrony przyro y.

Taki przyrodniczy Ogród szkolny stać się winien zarazem ośrodkiem 
n r o o a g a n d y  poszanowania drzewek sadzonych na drogach wiejskich i uli­
cach ludzkich osiedli. W tym względzie Ogród może dużo zdziałać, mic- 
S c  corocznie święta wiosny lub sadzenia drzewek. M oie propagow ać 
hodowlę jedwabników, czem odda wielką usługę własnemu krajowi.

Wreszcie w ogrodzie szkolnym można wykazać jakie rośliny Jû  rzad­
kie i zwierzęta podlegają ochronie i wpoić przekonanie o niezbędności ich 
zachowania w przyrodzie ojczystej przez unikanie ich niszczenia 

O gród więc może się nawet stać terenem głębiej pojętego 
miłość bowiem do własnego kraju to nietylko ukochanie mowy, ^adycji 
i dążeń ku lepszej p r z y s z ł o ś c i - t o  zarazem ukochanie ziemi samej i je] 
wytworów: roślin i zwierząt.

I  l i t r t i y  i M M  Ma m lo M U -
Wacław G ąsiorowski. Powieści napoleońskie Orląła. Str. 207. W arszawa 1934 r.

staranne. ńn  rpUi ; 7aCzvnamv czytać. Z kart patrzą na nas postaci
j u n a c k i e  ^ b o h a te r s k ie , petne roim achu i

żerów  Gwardji”, „Rok 1809”, a poprzednicy tych z „Księżnej ł o w i c k i j „
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Ale nietylko znamy ich z wymienionych historycznych powieści, myśmy tych ludzi i te 
sceny gdzieś na własne oczy widzieli... Ależ tak! naturalnie. Młody porucznik z „Raportu” 
to przeciez W. Kossaka „Napoleońska sztafeta na Litwie”, a „O dw rót” to tegoż Kossaka, 
fragmenty z przepięknej panoramy „Berezyna”. Jeden duch zdaje się ożywiać autora 
napoleońskich rapsodów  i odtwórcy walk o w olność— W. Kossaka, jeden pęd i rozmach 
i jedno umiłowanie bohaterstw a człowieka i wiernego tow arzysza — konia.

Nierówne są tylko siły i środki. Kossak to wielki w swej dziedzinie artysta, 
a uąsiorow ski zdolny i cenny pracownik. Jednak książki jego, mimo przeciętnej tylko 
wartości literackiej, są poczytne, ciekawe, fascynujące, bo pełne są ducha wojennego 
i czci dla wartości tak nieprzemijających, jak nadludzka odwaga i poświęcenie siebie 
bez zastrzezen dla sprawy. To też są i pozostaną długo interesującą i pożyteczną 
lekturą dla miłośników przeszłości, a nadewszystko dla młodzieży. W. P.

Kazimiera Alberti. Ci, którzy przyjdą. Powieść. Dom Książki Polskiej. W arszawa 1934.
Uderzającą cechą tej książki jest pasja, z którą została napisana. Wiele jest rzeczy 

w naszym ustroju i obyczaju społecznym, które się nie podobają autorce i zwalcza je 
ona namiętnie. Odbiera to jej m ożność objektywnego spojrzenia, pewną perspektywę, 
która jest konieczna przy artystycznem tworzeniu. To też powieści tej daleko do dzieła 
sztuki. Robi ona raczej wrażenie olbrzymiego artykułu polemicznego, ilustrowanego 
przykładami z życia. Przytem jest stanowczo przeładowana. Tyle zagadnień z prze­
różnych dziedzin pasjonuje autorkę, że wreszcie niewiadomo przy którem się zatrzymać, 
bo jedna kwestja wypiera drugą. Czego tu niema! Walka z filisterstwem, potępienie 
wojny i gloryfikacja pacyfizmu, cały szereg zagadnień z zakresu reformy życia seksu- 
alnego, krytyka naszego szkolnictwa, stosunek Polaków do żydów i t. d. i t. d.

Rzecz prosta, że przy takim chaosie przeróżnych spraw  wszystkie są traktowane 
powierzchownie i autorka ułatwia sobie zadanie zapom ocą najdalej posuniętej sympli- 
tikacji przedstawianych zagadnień, oraz wielkiej apodyktyczności w ich rozwiązywaniu.

A więc rodzina Rumiszewskich reprezentuje żywioł mieszczański w najgorszem 
tego słow a znaczeniu, czyli ciasnotę, kołtuństwo, zacofanie. W ogóle autorka znęca się 
ofwartycl^d Pas13> co właściwie już od czasów Pani Dulskiej jest wywalaniem

Jeden z Rumiszewskich, lekarz, żeni się z Karolcią Kurkówną — studentką koleżanką, 
strozow ną z pochodzenia. Ona reprezentuje inny, lepszy świat.

Pochodzenie z proletarjatu jest dla autorki dyplomem na subtelność uczuć, sze­
rokość poglądow i wszystkie cnoty. Doktór Rumiszewski i Karolcia mają córkę, Helenę. 
Ona jest bohaterką książki. Odziedziczyła wszystkie zalety matki, wolnej duchem pro- 
letarjuszki, a żadnych wad mieszczańskich przodków ze strony ojca. Walczy z filistrami 
i zwycięza. Helena — to doskonałość. W szystko co czyni jest dobre i słuszne. Już to 
samo sprawia, że jest postacią papierow ą i mało przekonywującą. W dodatku jej walka 
pieniędzmi lem * ogromnie ułatwiona, dzięki bogatemu papie, który obsypuje ją

Kiedy sprzykrzyła się jej rodzina ojca, wyniosła się od nich i stworzyła sobie 
inny dom. Kiedy przeniesiono ją ze stanowiska nauczycielki gimnazjum w stolicy do 
szkoły na prowincję, kupiła sobie w miasteczku piękną willę i tam urządziła się tak 
jak jej się podobało. Kiedy wreszcie wydalono ją z posady, pakuje kufry i wyjeżdża 
na pociechę do Wenecji. W takich warunkach łatwo być wolnym, niezależnym duchem. 
Ciekawsze byłoby, jakby się ta Helena zachowała, będąc zwykłą sobie biedną dziew­
czyną, dla której kwestja posady jest kwestją bytu.

Najbardziej dla nas interesujące mogłoby być to, że Helena jest nauczycielką 
i na terenie szkoły rozwija sw oją działalność. Niestety, i tu autorka potraktowała 
wszystko bardzo schematycznie. Helena jedna wnosi św ieższe tchnienie do zatęchłej 
atmosfery gimnazjum. Reszta nauczycieli, to zacofańcy, karjerowicze, biurokraci, którzy 
tw orzą przeciw niej zwarty front i starają się ją czemprędzej wygryźć. Młodzież uwielbia 
ją, a nienawidzi reszty grona.

T rudno przy takim uproszczonym obrazie mówić o jakiemś istotnem wniknięciu 
w życie współczesnej szkoły.^ To, że Helena wykłada historję sztuki i literaturę po­
w szechną — przedmioty nie istniejące samodzielnie w naszym programie, również nie 
Im c^^kofnych  13 autorki, która widać dość nieszczególnie orjentuje się w stosun-

W sumie książka napisana z rozmachem i dość interesująca, ale z wyraźna 
pogonią za sensacją i bez wartości artystycznej. h. r.
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Dzieła i f i t n — m i t  i r a n .
L iteraturę pedagogiczną wzb(?Sa “ ^  o!S a ^ w s z y ^ ^ ^  i pow szech-

zagadn ien ia  now ych p rogram ów  szkolnyicb- ^  ? jakie d o konyw ują się w naszem
nych za in teresow ań  tem i w ielki^  Nauczycielstwa Polskiego  pojaw iła
szkolnictw ie. N akładem  „N aszej K s ęg  m łodego etnografa  p. Henryka Zwo -

się n iedaw no książeczka, " aP ' P r zez lube^s S tanow ić ma ona  p ierw szą
lakiewicza, zatytułowana Przewodnik Nauczyciela  UOZnaw ać sw o je  ś rodow isko  ?.
część szerze j, pom yślnej publ.kacp •ernat . J ' ^ " " z a g a d n i e ń ,  w ynikających 
W  opracow an iu  w ięc zmalazło się iedno  z tia h ^ czych n0Wych p rogram ów ,
z podstaw ow ych  zą łozen  krajoznaw cy w zględy i p o -
N apisanie om aw ianej książki pody V’ nauczVcielstw u znaczen ia  kultury ludow ej,
trzeby  praktyczne. C hodziło  o usv^,̂ 0.m1!®"igCz n o ś ti zb ieran ia  w teren ie  odpow iednich  jako skarbnicy bogactw a narodow ego  i kon iecznoś ko dagog budził zain_
m aterja lów . Nauczyciel wystąpi tu  w roli p o d w ó j  |. ę ^  w spółpracy  nad g r0 m a-
te resow an ia  kultury  ludow ej w śród  m łodzieży wc ąg _ W _ mioi; ośw iatow iecteresowania kultury ludowej wśród m iow iezy  . ^ “^ “ej m i s j i  j a k o  ośw iatow iec

«  p o< rttk K «'«  d o ro b k . naukow ego i kultural-

" * *  fas
kultury ludow ei, b ,  nic .c ie k a w s z e O  g ru n to w n i P edale obfity

B K r t S S T K K S  i pozw ala zorientow ać ^  „n ow .n o

w edług j j o s z c  do b a R ^ a m i ło w a ń  o d J o S d n f  S k t e r J d d J  w y k o n A ta l.ta “  “

C ałość, ow iana  gorącym  kultem  1 „au cz'y'cielsk \cłf' którym8 zaoszczędzi spo ro

reg jona lne .

Dr. Julian K rzyżanowski. Romans po lsk i w. X V I .  W yd. T ow . Przyj. Nauk w  Lublinie. 

L ubelskie T ow arzystw o  Pr. | y|^ { J J a n n i^  c u f ^ d ^ a s ł ł k i ° F K u U u r y  N aro -

S E % . 1 S f t  ' “ S e r l i u ' r f ™  I f p ^ d S  M S Stablicach. Prof. J u l j a n  K rzyzanow ski z n a w c a J t ^  Z byteczne jes t u sp ra -
sw oich badan  nad  najdaw nm jszem i za y w ydać luksusem  w dzisiejszych
w iedliw ien ie  au to ra , że p o dobne  badan  a  m ogą s ę  wy je ś d  w P o lsce , m usi
w arunkach. Każdy, kto się choć^trochę mteres^ował^d a jednak  konieczną

»b r“  r0 2 w »>u l , k  p rzem ożn le

r o t o i ; ' ; " p t a c y  p o d ] ,.
now any , jako au to r licznych st.u(*!?,w. z |  t ia ze zb iorów  B ritish M uzeum  pozw oliły
D łuższy pobyt w Anglp . m o i n o * ^ " ^ ^ S S r z e  p rzedm iotu  i w ykorzystać 
m u zo rjen tow ać  się w ° l b r e ^ i e i  r o t a o ^ z n e j  » zaZnacza, że n ie kusząc  się
w szystk ie w ażn ie jsze  .0 Pracow am m  Sam  u c z o n y ^  k ^ d  w  (ak ob szern e  zagadnienie, 
o osta tn ie  słow o  w tej dziedzinie, n ią innem i rodzajam i literackiem i, za ją ł się

? o t ? » l “ 'pros“ , w“ S “agZ. “ , w” lki«gor  „ak .adu  "cierpliw ości i pracy , o r a z  „m ie,c .nego
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w odow ego polonisty, napisana bez peTanterTi choć beda '" tresu jąca  nietylko dla za- 
Dla badaczy historji pow ieści w Polsce stenie s C e m l Ją.c a ° w ocem  ogromnej erudycji, 
gentny czytelnik znajdzie w niej żyw o nrzedśtew L p  h . dzie,em POdstawowem. Inteli- 
o Meluzynach, M agielonach i Poncianach k t n W  .  t i1 • Perypetje owych historyj 
lekturę naszej szlachty, m ieszczaństwa, a ’w reszcie tedu ° W stanow iły ulubioną

literatury jak \ kulturyf’po[skie]n° WSkieSO J6St cennym nabytkiem zarów no dla dziejów
h. r.

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.
1. Środowisko. 2. Muzea regjonalne.

la ń s S io lf .  aktUaIną kwes‘ię
w większym zaś — w tych'sytuacjach* w ktdrvrh^t W m"'^1s z ym stopniu w nauczaniu, 
szczególn ie bliski. których stosunek klasy do nauczyciela staje się

W ° * a< ” ^ (j^ Zf i ^ ° s ^ l' t ^ ^ Ŝ ^ ^ uS^ Ĉ ”s°^eżonyctr'zam irrzeń0W^Wan*a’ b y  " i e  W y '

odbierać poczuciaZwlasnegor0sTanilo^ en iaCho?tsrb iee prZyimuie’ lecz nie Pozwala sobie

celem  wyzyskania ich" dte szerszy c ^ ^ ^ te ^ v d f  "zaf ' zaintereso wania m łodzieży  
zasięgiem  św iadom ości m łodzieży dalszych załozen wychowania, tkwiących poza

i .  pedae 08 icznych,
cesacn rozw ojow ych. atm osferze dużej kultury, opartej na pro-

iż można je realizować ^na ta^ aw e^netr7yńvchnasvTyChC-Walfie paastw ow e> zauw ażym y— 
ujętego w formę problem ową -  nie informacyjną UI7 em oci ° nalnei nauczania,

autora P ^ z e T e w s ^ y s l L ^ a S ^  m łodzieży nadaje się zdaniem
socjologicznych kategoryj. Od nie iuż tvfkn tr o k  ^  h ^ T 82*3 a przVgotowania 

. Szkoła kryje w s o b ie  sporo w a S ś S ? w v S  fo™ > Jjadan otaczającego środowiska, 
wzajemne stosunki uczniów , grupy sam orzu^nfi t d. społecznych, jak n. p.

fozszerza^w tesC ^^ C św tedC zC nie^^ołeczneH a'“™ością.iet!ynie środow iska dom ow ego, 
i w atm osferze pow olnej adaptacji korzvstnei ńil Z*yCle W grupach koleżeńskich  
do udziału w szerszem  życiu społećznem  f lp J  A *  yste? u. nerw ow ego, zaprawia się  
brak jej elem entów  dosw iadczeniowvch h n t  r e f p 3 ?  J e s1 często pow ierzchowna, 
u m łodzieży czynną postaw ę w obec życia. realnych sytuacyj, któreby wytworzyły

.te rozw iąże badanie w łasnego środow iska.

zw iązek między G odzin ą  *7 szkołą 1  p^ństweL ”?,iaSta poz.woli m łodzieży zrozumieć 
dając jednocześnie zrozum ienie w ew nętrznego śkomnTitń,)6J ogar"ąć P ° k cie państwa,

łamach Żyda^^kolnego. m  środowisk°"f°°m™ti Z %  an7ura na

jak najśctelejszegoyzw^ązania°s^kołvWzrśro d o CwisnkteWOłyniU p?.w zi^li sz lachetny zamiar i kulturalno-oświatowe. środowiskiem  przez oddziaływanie gospodarcze

w czyntfemS^rzyswaja^niuWsl̂ bieWprzeza,mfod7ież*0| f Zne^y d<? PraCy "a terenie sz *oły, 
w promieniowaniu tej kultury na starsze społeczeństwo0^  " ^  ' ° grodniczej oraz

uczniów ^m teło^s!ęZ p^zyskać^dte8s ^  r l r kiCh P™? WSpo,udziaIe chóru i orkiestry

bardziej pa4cych p o tS b 7 o s p ? d L T ,? sT  " •)-i do państwa. podarczych w si zbliżyło ludność nietylko do szkoły ale
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ie6°  PJ °e" ?  z”% ?ds“ “ w “  K noty  i™? • » * - ■  Środowiska s l.ir .w ią  ntuse, 
reg ionalne .

D on iosłe  „Zagadnienie sieci m uzeów regjonalnych w Polsce" rozw aża  na  łam ach 
P olskiej Oświaty P ozaszko lnej" N r. 2. 1933. Wł. Antoniewicz.

Z estaw ien ie  sieci m uzeów , uzyskane d rogą  ankiety, po p rzed za  au to r cennetm

«*rstAS*

°  d „  u jm o w an i. odpow iednio  p o zn a -

w  zb iorach  jednostek , p rzez  co stanow iły  z jaw iska sporadyczne, n iepodlegające jakie
celow em u p r o g r ^ o w i m uzealinctwa r e g jo n a h ie g o .^ ^ ^ ^  a

gólnych je d n o T k ! ‘k S  p o . E t  do zycia sztuczne zawiązki, pozbaw ione w szelk ie,
gwarancji stątoścu ,i„ le  wysiłki eneteii jak i ceniie
e k sp o r ty , zbierane nieutni^ętnie w niemających w iąkszego z .aczem a  kolekcjach.

By sk ierow ać ten ruch na odpow iednią  d rogę radzi au tor  
a) poznać  dany regjon i granice jego odrębności;
ka ucta lir charak ter iedno czv w ie lodzialow ego  m uzeum , A r m n ™

c) zo rien tow ać s?ę ’w m ożliw ościach  istn ienia i ro zw o ju  m uzeum  w danem

środowisku;w i e r z y ć  nad  niem  p rzygotow anem u do tej pracy kustoszow i
e) uzyskać odpow iedni lokal w ystaw ow y i pom ocniczy,
f) zdobyć pokrycie finansow e. e. m.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

Kultura Pedagogiczna  -  dw um iesięcznik jes t czasopism em  pośw ięconem  nauko­
wym i filozoficznym  zagadnien iom  w ychow ania. H« « Pn-

T reść  zeszetu  4 - 5 .  Artykuły: T h. G eiger: B iurokratyzm  a w ychow anie. S. Hessen.

Ziem ia  T re ść  n u m e r u  9-ego  (w rzesień): J J r th e e J eo lo^ znea J ^ ^ o n o l o g j a
W a r s z a w y .  E .  R o m e r— P rzedsłow ie. L. b a  roślinności okolic W arszaw y.

i urbanistycznym. Z Piśmiennictwa, Kronika i Bibljogratja.

Polonista    dw um iesięcznik , na  treść  zeszytu  Ili IV sk ładają  się
D r. S K S e 1 o w .c z  i dr. 1. L ibura -  W ycieczki «  ̂nauczan iu  g z .  ^  L i t ^
N auczanie jęz poi. w kl 1 sz * ° ^  P ° * 8| e d o ś^ iadc 'zeń 'dydaktycznych  w kl. 1 gimn. 
D n l l c l o ł ą b e k  — % k  po lon ista  mc^że korzystać z encyklopedji / w i a t  i Z ycie“.
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M in is t/r s^ w /w  ' p T °A gap  T ow arz’ Mił°śników  Języka Polskiego wydawany z zasiłkiem 
M inisterstwa W. R. i O. P„ oraz Komisji Językowej Polskiej Akademii Umiejętności 
wychodzi 6 razy do roku. Cena numeru pojedynczego zł. 1, — . Spis rzeczv zeszytu 

r ‘: J-,Rozwa^ ow skiego—Uwagi o nazwie W arszawy. M. Małeckiego— 
greckich W arszawach. S. Rosponda — Ze studjów  nad polską toponom astyka III

n?ćhfSw £  Poirn iawSvk«g 0 _ W y k -Z artykuł° w geogr--językowych i mapek zam ieszczo- nycn w jęz. Pol. i wykaz nazw miejscowych.

Stani0 ^ mr " f r ? ieSi?,CZnik,litur^cki- Na treść N' ru U eZ° (Rok2) składają się artykuły: 
R ihii! ^  CzerAnlk ~  Poeci Lubelszcyzny; Jan Brzękowski -  Kiedy; Olga Daukszta -  
Babka Alona; Antoni Madej — Z cyklu „Kształty“; Paweł Herszt — Galary; Czesł fan- 
svrha^ r a°  7  lersz,..— Kaz; A nd- Jaworski Itinerarium; Kaz. Namysłowski — Miłość wy- 
r ^  A)ą P° ê JJ se!!bskleJ 1 chorwackiej: Artur Rimbaud -  Komedia pragnień Mar
p u s tS nr m o W  duszy yZmU ^  p r° letariatU; Jens Pet Jacobsen -  Doktór Faust, Jest

n a r t v k m f ^  2 i T j l  ł°  wielk\e Prze^  ludzkości. W jaki sposób Grecja, ten prawdziwy 
pa tykularz, w którym największe miasto w czasie największego rozkwitu t. i. Ateny za 
Pearyk' f ?  rozporządzało majątkiem 9000 talentów -  t. zn. 60,000 zł., zaważył nad całą
n iw *?hJm  Z  ! •Sp0S0b wdarł się tak w każd£l dziedzinę naszego życia, żenawet dzis, kiedy zdaje się nam, że stoimy już zbyt wysoko w kulturze, abyśmy się 
m oglinauczyć czegoś od tych starych mistrzów, nawet dziś nikt nie może powiedzieć 
ze me przyjdzie chwila, w której Europa jeszcze raz odwoła się do Grecji by sie 
przez mą odrodzić -  to właśnie pokazuje w ostatnim (VI) zeszycie zarysu encyklope­
dycznego „Świat i Zycie Jan Parandowski w artykułach „Grecja" i „Grecka sztuka".
lata r a ł ^ o - a i n / 6 p , ze.czyta z najwyższą radością duchową zarówno człowiek, który 
La;?  . s !rąwił nad studjowamem starożytności klasycznej, jak i ten, kto wie o niei 
tylko niewiele Pod piórem Parandowskiego zm artwychwstała cała św ietność kulturalna

czjrte 1 n i ka d zi s\ ej s ze go 1 UteratUra’ aby r3Z jeSZCZ<J ° Czarować oczy j
Poza artykułami Parandowskiego zeszyt VI „Świata i Życia" zawiera szereg nie­

zm ienne interesujących najlepszych piór w Polsce (T. Nałęcz, dr. J. Starzyński,
L d r  P ’y 0 dr. J. Lewiński, prof. dr. E Romer, dr. W. Staszewski, J. Moszyński 
prof. dr. E.' R yb k a?  Pr° f' W*' Siemaszko’ prof‘ d r- K- Nitsch!

malowidła w Zamku Królewskim na Wawelu. Znany historyk sztuki, dr. Mie­
czysław Skrudlik, zamieszcza pod tytułem w Zeszycie 6-tym Rocznika X-tego Sztuk 
wpiokTm ; , r?eczow3 krytykę ostatnio wykonanych robót dekoracyjnych w Zamku W a- 
d łu ższ^ ' , ^ CPZ ieg°  zamle.szcza w tymże Zeszycie „Sztuk pięknych" dr. M arjan Minnich 
2 M ,  p̂ acH 0 z.aP °mnianym portreciście z lat sześćdziesiątych zeszłego wieku, 
t  H nlłfa P rab^ s k .m ,a w r e s z c .e  w „Kromce artystycznej" przedstaw iona jest źródłowo 
i dokładnie głośna dzisiaj w całej kulturalnej Polsce Sprawa śp. Artura Schroedera 
i r w j f i  nl  p ° d a w l ® dokumentów należycie oświetlona spraw a ataku pewnej grupy
k tó rJ zostJfo^ńfn iP  zas,użone Tow - Pr.zyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie, ataku, który został ogolme potępiony przez prasę i społeczeństwo polskie.

n t n S Z' ' ^ \ 3 6 .”Blu^ zu“ rozpoczyna artykuły W andy W oytowicz-G rabińskiej 
Ł’an'ia”oif ł • > w którym autorka rozpatruje różnorodny sposób ustosunko-wama się do tej sprawy kodeksow europejskich.

Pozatf m. w dziale literacko-społecznym  mamy: „Dożynki", poezja Stanisławy 
za?p ’ dokończenie powieści W andy Melcer p. t. „Nieumyślna cnota", nowelę „Pięk­

ność odzyskana Heleny Zdebskiej, „Miasto niespodzianek" (feljeton krajoznawczy 
o Lublinie) Marp Grujanki ze zdjęciami Poddębskiego, „Dwór w filmie" dowcipny fel­
jeton Anny Wylezynskiej, „Jak pracują kobiety" reportaż St. Osińskiej, „Z ubiegłego 
tygodnia przez H. N Przegląd prasy, aktualja kobiece i w „Naszej Mównicy" -  „leszcle  
o ojcach", głos czytelnika. ”J

W dodatku „W ychowanie fizyczne i sport" mamy świetnie ujęte wrażenia z igrzysk 
Ireny "pawskiej »Rewia najlepszych" Kazimiery Muszałówny i „Kronikę sportową"

artykuły2'3^ '  ”^ r°dnictw o i hodowla", „Dom i gospodarstw o" obejmują fachowe
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K R O N I K A .

Z ainteresow anie Dziennikiem  Urzędowym K uratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lubelskiego w polskiej p rasie  pedagogicznej i ogólnej.

P o n i ż e j  p o d a j e m y  n a s t ę p u j ą c e  w z m i a n k i  z  p r a s y  p o l s k i e j ,  ś w i a d ­

c z ą c e  o d o c i e r a n i u  n a s z e g o  m i e s i ę c z n i k a  d o  s z e r o k i c h  s f e r  c z y t e l ­
n i k ó w  s z k o l n y c h  i p o z a s z k o l n y c h ,  d z i ę k i  r o z m a i t o ś c i  d z i a ł ó w  c z ę s c  

n i e u r z ę d o  w e j .

W iadomości B ibliofilskie w  Nr .  3  r o k  33 i Kurjer Poranny z dn.  2.1V 33 r. p isz ą ; 
D z ien n ik  U rz . K .O .S .L .  p o św ię c ił b ib ljo f ils tw u  c z ę ść  n ie u rz ę d o w ą  n - ru  12 (48) ro k  IV 
i fak  te n  p o d a ją  jak o  ra d o s n y  p rz y k ła d  p ro m ie n io w a n ia  b ib ljo fils tw em  n a sy c o n e g o  ś r o ­

d o w isk a .

'Polonista  —  W  G ło s ie  p ra sy  p o lsk ie j (z e sz y tu  4 z  r .  33) o m ó w io n e  s ą  a rty k u ły  
z D z  U rz  n r  12 (48) ro k  IV; T . M o n ie w sk ie g o — „N a m a rg in e s ie  u w a g  o  czy te ln ic tw ie  
c za so p ism '” ; K. L ipsk ie j -  „ O rg a n iz a c ja  b ib ljo tek  w  sz k o ła c h  ś re d n ic h ” ; E  M a rk iew i- 
czó w n y  -  „O  p o g łę b ie n iu  c zy te ln ic tw a ” ; Ks. Z a le w sk ie g o  -  „K siążka  a  czy te ln ik  .

Oświata i Wychowanie -  c z a so p ism o  w y d a w a n e  n a k ła d em  M in. W . R. i O. P . 
Z e szy t 3  z r. 33 w  d z ia le  „ C z a so p ism a  p o lsk ie ”  p isz e  co  n a s tę p u je : Z  doświadczeń  
sam orządowych  w szkole  -  „ s z e re g  s p o s tr z e ż e ń  w  p o w y ż sz e j  sp ra w ie  sp o ty k am y  
w  D z ien n ik u  U rz ęd o w y m  K. O. S. L . N r. 3 (32) r. IV” , d a le j: Sprawa czytelnictwa m ło­
dzieży -  O  ś ro d k a c h  m ający ch  p ro w a d z ić  d o  w z m o ż e n ia  i p o g łę b ie n ia  c zy te ln ic tw a  
sp o ty k a m y  u w ag i w  D zien n ik u  U rz ęd o w y m  K. O. S. L. N r. 12 (48) r. IV .

Polska N iepodległa  p rz e d ru k o w u je  c z te ry  a rty k u ły  z D z. U rz . d o  s w o je g o  n u ­
m eru  4 ro k  2: N ieco  o  w y c h o w a n iu  o b y w .-p a n s tw . Z y g m u n ta  K uk u lsk ieg o , Sz 
a  w y c h o w a n ie  p a ń s tw . J. K o m o rn ick ie j; W y c h o w a n ie  p a ń s tw , w  sz k o le  ż e ń sk ie j  J. M ło - 
d o w sk ie j i w y ch ó w , p a ń s tw , w  g im n az ju m  im . S ta sz ic a  w  L u b lin ie  T . M o n iew sk ieg o .

Tygodnik Ilustrowany z d n ia  23/9 b. r . p o w o łu je  s ię  n a  n - r  5 s ty c zn io w y  1934 r. 
p o d a ją c  u ry w ek  z  re c e n z ji  z  d z ia łu  „ L ite ra tu ra  p ię k n a  i k siążk i d la  m ło d z ież y  .

M iędzynarodowy K ongres G eograficzny w W arszaw ie 
w dniach 2 3 —31  sie rpn ia  1 9 3 4  roku.

N a w n io se k  p ro fe s o ra  E u g e n ju sz a  R o m era , z ło ż o n y  n a  p le n a rn e m  p o s ie d z e n iu  
M ię d z y n a ro d o w e j U nji G e o g ra fic zn e j w e  w rz e ś n iu  1931 ro k u  w  P a ry ż u , — M ię d z y n a ro ­
d o w y 'K o n g re s  G e o g ra f ic zn y  w  s ie rp n iu  1934 ro k u  p o s ta n o w io n o  o d b y ć  w  W a rsz a w ie  
B ył to  z n a c z n y  su k c e s  z  n a sz e j s tro n y ; d o w o d z ił  b o w ie m , ż e  m ię d z y n a ro d o w y  św ia t 
u c zo n y c h  g e o g ra fó w  n a b ra ł  ju ż  z au fa n ia  d o  n a sz e j nauki. 1, ja k  są d z ie  n a le ży , k o n g re s  
w a rsz aw sk i te g o  z a u fa n ia  n ie  o s ła b ił, a le  ra c z e j je  w z m o cn ił. O g ó ln ie  d o w o d z ą  teg o  
ch o ćb y  ty lk o  p o n iże j p rz y to c z o n e  cyfry . P o  w ie lk ie j w o jn ie  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n g r  -  
só w  g e o g ra f icz n y ch  o d b y ło  s ię  c z te ry , a  m ian o w ic ie :

P ie rw sz y  w  ro k u  1925 w  K airze ,
D ru g i » 1928 w  C am b rid g e ,
T rz e c i  „ 1931 w  P a ry ż u ,
C z w a rty  „ 1934 w  W a rsz a w ie .
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O toż ogólna ilość cz łonków  kongresów  i ilo ść  członków  Polaków , oraz ilość 
refera tów  polskich  na ogo lną  ilość refera tów  p rzedstaw ia ła  się  jak następuje:
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1 300 120 42 13

II 545 106 14 8

III 650 237 27 13

IV 887 214 blisko
300

około
90

Brak nam  jeszcze  szczegółow ych  danych, jakie  napew no  w kró tce ogłosi sek re­
ta ria t kongresu  Jes t jednak rzeczą  n iew ątpliw ą, że Polacy stanow ili b lisko  •/, członków *)

T ł 0 W Q  r e f e r a t ó w ’ i a k i e  W0Róle były w yg łoszone na kongresie. 
Jednak  1 czba Polakow  choć znaczna, nie była przecież zaw ielką; na kongresie  w Pa­
ryżu w 1931 r. p o łow ę uczestn ików  stanow ili F rancuzi.

K ongres w arszaw ski już ośm ielił w ielu Po laków  i dał im m ożność  w ypow iedzieć 
się  w obec zagran icznego  św iata  naukow ego.

Znaczenie p ro pagandow e K ongresu dla Polski było znaczne. P rzyjeżdżali bow iem  
na kongres z  zagranicy  p rzew ażn ie p ro feso row ie  w yższych szkó ł lub też  szkół średnich  
a  w .ęc c ,  k tórzy  w iedzę geograficzną dalej będą szerzyć. B ezpośredn ie  zetknięcie się 
ich z polskim i uczonym i i z P o lską  zapew no  w iele ich mylnych sądów  sp rostow ało

wvs“ ?v n a Wn a s z a T USZCr  Z.e KWe sp rostow an ia  najczęściej, choć m oże n iezaw sze, 
w yszły  na  naszą  -korzyść, w iele bow iem  przed tem  dokonała  obca, a najczęściej w roga

"  ™ńnP r° PłaSatn gr6S w arszaw ski ułatw ił obcym  uczonym  po zn an ie  naszego  kraju
i zap o zn a ł ich z pracam i i zdobyczam i po lsk iej nauki.

Komitet w ykonaw czy M iędzynarodow ego K ongresu  G eograficznego w W arszsw ie
ow ili, p rezes kom itetu prof. Eug. R om er, w ic e -p re z e s  prof. A ntoni Sujkow ski

sek re ta rz  genera lny  prof. S tanisław  Paw łow ski.

K O M U N I K A T Y .

M inisterstw o zezw ala na rozpow szechn ian ie  w śród  m łodzieży  szkolnej dw uty­
godnika, w ydaw anego p rzez  Zw iązek H aracerstw a P olskiego p. t. „Na T ro p ie” i zaleca

harceUrskichWanie ^  W ydawnictwa dla bibljotek, czytelń uczniow skich  i drużyn 

A dres redakcji i adm inistracji: K atow ice, ul. Szafranka, „D om ek H arcersk i”.

P o d sek re ta rz  Stanu 
(—) Kazimierz Pieracki.

z LubHilaZi t2reznSieWd?ic)WÓdZtWa lubeIskieg °  na  K ongresie były cztery osoby (2 osoby
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Koło Nauczycieli Śpiewu w Lublinie posiada jeszcze na składzie pewną ilość 
egzemplarzy zbiorku „Święto Pieśni” 1934 r., zawierającego cenniejsze utwory polskiej, 
szkolnej literatury chóralnej. Zamówienia z rów noczesną opłatą a 50 gr za egzem­
plarz przesłać pod adresem: Koło Nauczycieli Śpiewu w Lublinie, Kuratorjum O. S.

ul. 3. Maja 6.

Zbiory Tow arzystw a p. n. Muzeum Lubelskie w Lublinie, ul. Narutowicza 4, po 
n r ^ r w ie  wakacyjnej są otwarte' dla publicznościT jak  następuje: Muzeum -  działyj 
archeologiczny, artystyczny, etnograficzny, przyrodn icgrjjh jg toryczny  -  otwarte w_dnie 
pow szednie od godz. 10 -15 , w niedziele od godz. 10 -14 . B ib ljo teka-dzieła historyczne, 
przyrodnicze i in n e -o tw a rta  w dnie~powszednie od godz. 16^-_19.

Spis książek nabytych do Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej 
K. O. S. L. w miesiącach: czerwcu lipcu i sierpniu 1934 r.

Z ZAKRESU PSYCHOLOGJI 1 PEDAGOGIKI.

B aley  S. Charakterologja i typologja dzieci i młodzieży. W. 1933.
B ielaw sk i Z . Pedagogika religijno-moralna. Lw. 1934.
B orow iecki S. Sen a całokształt życia psychicznego. W. 1933. .
C zapiew ski A. Typy morfologiczne chłopców. P. 1933. .
D rzew iecki S. W ychowanie obywatelsko-państwowe. W. 1933. .
D ybow ski M. O sposobie obserwowania dzieci. P. 1934.
F ragm en ty  filozoficzne. W. 1934. •
F ro s tig  J . Psychjatrja. Lw. 1933. . • • • •
G oław sk i M. Szkolnictwo powszechne w Białymstoku. B. 1934.
K reutz M. Nowe kierunki psychologji. W. 1933. . . •
L ib rachow a M. Struktura wyobrażeń jednostkowych odtwórczych.
M azur. Uczeń w nowoczesnej szkole. Lw. 1934. .
P as tu szk a  J. ks. Filozofja współczesna. W. 1934. .
P iłsu d sk i J. Psychologia więźnia. W. 1931. • •
P ie tru siew icz  S. Naukowa organizacja w zastosow aniu do pracy w

starszych. W. 1934. . • • • •
P ohow ska H. Rewolucja szkolna we Francji 1762— 1772. W 
U strói i o rg a n iz a c ja  szko ln ic tw a w  P o lsce . Lw. 1934. .
W a lte r  L. Poradnictwo zawodowe dla zaw odów  wolnych i jego podstawy 

psychologiczne. P. 1934. .

P. 1934

1933.

klasach

5525
5537
5517
5524
5555
5505
5496
5498
5613
5519
5500
5661
5607
5608

5539
5518
5622

5608

Z ZAKRESU OŚWIATY POZASZKOLNEJ I NAUK SPOŁECZNO-GOSPODARCZYCH.

B an ach  K. Konkurs dobrego czytania książki. W. 1933. .
B o lesta  J . Płace robotnicze w Polsce. W. 1933. .
D obrow olska H. Grafika książki a czytanie. W. 1933.
G rosg likow a B. Przyczynki do badań czytelnictwa dzieci i młodzieży. 
K arczew ska M. Praca w śród kobiet wiejskich. W. 1934. .

. 5629 

. 5546 

. 5655 
W. 1933. 5504 

. 5506
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K sią ż k a  w  b ib l jo te c e .  K atalog Inform acyjny. W. 1934. . rroq
K sią ż k a  p o ls k a  z a g ra n ic ą .  W. 1933..............................................  | 5052

K usocirisk i Z . U staw odaw stw o  chałupnicze w  ośw ietleniu  porów naw czem
W  1933
v v -    ...

M oszczeńsk i S. R acjonalizacja pracy w  gospodarstw ach  w iejskich. W. 1934. 5602
N au k a  u rz ą d z a n ia  i p ro w a d z e n ia  g o s p o d a r s tw  w ie js k ic h . W. 1934. . . 5606
O rs in i -  R o s e n b e rg  S. P rocesy  ro zk ładow e w g rupach  etn icznych n iezo rgan izo -

w anych. W. 1933. . . . . . . . .  5010
P a tk o w sk i A. R uch reg jonalistyczny  w E uropie. W . 1934. . 5683
P ę k a ls k i J . D rogi książki. W. 1934................................................5545
P ro g ra m  k u rsó w  w ie c z o ro w y c h  o św ia ty  p o z a s z k o ln e j.  Lw. 1933. . 5646
S o la rz o w a  Z . T ea tr  z p ieśn i. W. 1933 ' 5541

W y szy ń sk i S . K ultura bo lszew izm u a  in teligencja polska. W. 1934. . . 5515
Z a g a d n ie n ia  p ra c y  k u ltu r a ln e j .  W. 1934. . . . . 553Ó 5631
Z ie m ia ń sk i I. P raca  kob ie t w  P. O. W . W schód. W. 1933. . . . ’ 5512
Z w o la k ie w ic z  H . P rzew odn ik  nauczyciela ludoznaw cy. Lub. 1934. . 5660
Z e jm o -Z e jm is  S . W ieś pałucka. Lw. 1933............................................... ’ ’ 5503

Z ZAKRESU JĘZYKA POLSKIEGO 1 LITERATURY.

B rz ę k o w sk i J a n .  P oez ja  in tegralna. W. 1933......................................................................5544
C z a c h o w sk i K. O braz w spółczesnej literatury  polskiej. W. 1934. . . 5513
D a ń c e w ic z o w a  J . Jak rea lizow ać now y program  języka polskiego. W . 1933. 5637
D ro g o sz e w sk i A. E liza O rzeszkow a. W. 1933.................................................................... ......
G ra b o w sk i T . Krytyka literacka w Polsce. P. 1934. . . . .  5566
G rz e g o rc z y k  P . B ibljografja literatu ry  polskiej za  rok  1931. W. . 5609
H o e s ic k  F . Adam M ickiew icz w feljetonach literackich. W . 5652
H o esick  F . K siążki i ludzie, fe lje tony  literackie. W. 1933. 2 t. . . 5651
H u lew icz  J . Stefan Ż erom ski, stan  i postu la ty  badań . K. 1933. . . . 5615
K o ła c z k o w sk i S. D w a stud ja . F red ro -N orw id . W. 1934. . . . .  5501 
K o ło n ie c k i R . Społeczne zadan ia  literatu ry . W. 1934. . . . .  5636
K rzy żan o w sk i J . R om ans polski w ieku XVI. L. 1934. . . . .  5551
Ł ak o m y  L u d w ik . P iśm iennictw o Śląskie p rzed  założeniem  Ak. Kr. 1933. . 5543
Ł u ck i A. Kazim ierz B rodzińsk i. W. 1934. . . . ' * 5495

O stro w sk i W . J .  W yobraźnia  ejdetyczna S tan isław a W yspiańskiego. P  1934 5516
P ig o ń  S. „P an  T a d e u sz ”. W . 1934 ' 5679

P io tro w ic z  W . M arjan  Z dziechow ski w  p iędziesięcio lecie  tw órczości pisarskiej.
W ilno. 5668

P ło s z e w s k i L. Z korespondencji S tan isław a W yspiańskiego. W. 1933. . . 5523
P ra c e  K o m isji F ilo lo g ic z n e j, t. V i VI. P. 1933. . . . . . 5359
R e ic h e r -T h o n o w a  G. Iron ja  Juljusza Słow ackiego w św ietle  badań  este tyczno -

porów naw czych . Kr. 1933. . . . . . .  5502
W iąc ek  S t., C ie p ie le w sk i. C zytanie w szko le  pow szechnej. W . 1933. . . 5636
Z z a g a d n ie ń  kulturalno-literackich  w schodu  i zachodu . Kr. 1933. . . 5509

Z ZAKRESU HISTORJI.

5658J e z ie r s k i  E . P iłsudski. W . 1933.
Ł ak o m y  L. O brazki z p ow stań  górnośląsk ich . W. 1934. ’ ^ 2 8
M a rty n o w ic z ó w n a  W ł. O rganizacja p racy nauczyciela historji. W . 1934 . 5654, 553
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P o m a ra n s k i  S t. Józef P iłsudski, życie i czyny. W. 1934. . . • • 5672
S k a łk o w sk i A. M. R odo w ó d  Józefa Sułkow skiego i jego listy m łodociane. P.

1934.................................................................................................................................................. 5514

Z ZAKRESU PRZYRODY.

D m och ow sk i A ., Z iem eck i St. P rzy ro d a  n ieożyw iona. W ilno. 
H ryn iew ieck i B . Z arys flory Litwy. W . 1933.
K a rc z e w s k a  M. O gródki kw iatow e. W . 1934.
N e h r in g  E . Kaktusy w m ieszkaniu. W . 1934.
W a la s  J. R oślinność Babiej G óry. W . 1933.

5603 
5521 
5529 
5666
5604

Z ZAKRESU MATEMATYKI I FIZYKI.

B eck  H ans. E lem entargeom etrie. Leipzig 1929, 1930. .
D ick ste in  S . P race  m atem atyczno-fizyczne, t. XVI. W . 1934.
W ia d o m o śc i m atem atyczn e , t. XXXVII. . • • • • •
D m och ow sk i A. E lem entarne ćw iczenia uczn iów  z m agnetyzm u i e lektryczności.

W ilno. 1933..................................................................................................................................
H ill A. V. Żywe m aszynerje . W. 1934. .
H oborsk i A. T eo rja  krzyw ych. Kr. 1933. .
Iw a szk iew icz  B . Z biór zadań  z geom etrji analitycznej. W . 1925.
K erst B . M ethoden zur L ósung  G eom etrischer Aufgaben. Leipzig.
M uller H ., P res le r  O. Leitfaden der P ro jek tions-L eh re . L. 1903.
Sch w erin g  K. H andbuch der E lem entarm athem atik  fur L ehrer. L. 1907.

5644 
5499 
5621

5507
5534
5678
5497
5664
5645 
5628

Z ZAKRESU NAUK STOSOW ANYCH.

A lm anach w ia d o m o śc i p o ży teczn y ch . W. 1934.................................................................
G aw rońska H. Z abaw ki choinkow e. W . 1933. . . . .
H ertm an F . D as F arben  der M etalle. W ien. 1925. .
D as V erzinnen , V erzinken , V ern ik eln , V erstah len , V erb lein  und das U berzieh en

von  M etta llen . W ien. 1 9 3 1 ....................................................................................
Jagm in  S. Skró t w iadom ości o lnie i konopiach. W . 1933.
K a c p rz a k  M. W spółczesne  poglądy  na  h ig jenę szkolną. W . 1933.
P rzem y sł bu dow lan y  Polski O drodzonej 1919—1929. W . 1933. .
Ś m iarow sk a  J. H igjena m acierzyństw a. W . 1934. . . . .

5542
5508
5659

5665
5528
5534
5494
5538

Z ZAKRESU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I HARCERSTW A.

G ródecka E. T ropem  zastępu  „Ż óraw i” . Kat. 1933.
Jasiń sk i R. P race  w grom adzie . W . 1934. .
K w ia tk o w sk i D . Piosenki zuchow e. P. 1933.
N ehring  E. Z asady łyżw iarstw a. W. 1934. .
P a w ełek  A. M łoda d rużyna. W . 1934.
R ad ło  J. N auka narciarstw a. Lw.
Ż eg larstw o  w  z im ie . W. 1934..
Ż yrom ski M. W ojna gazow a. C zęstochow a, 1934.

5663
5669 
5762
5670 
5675 
5667 
5673 
5677
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Z ZAKRESU NAUCZANIA MUZYKI I ŚPIEWU.

Bystrori J. Pieśni ludowe z polskiego Śląska. Kr. 1934. .
Hławiczka K. Nauczanie śpiewu w szkole powsz. W. 1934. 
Kęcki F. Mieczysław Karłowicz. W, 1934. .
K rólikowski W. Śpiewajmy wszyscy społem. Płock.
Lissa Z. Tw órczość muzyczna dziecka w świetle psychologji

Śpiewnik strzelecki na chór czterogłosowy męski. W. 1929. 
W iśniew ski J. Podręcznik historji muzyki kościelnej. 1934.

i pedagogji.

5522
5680
5527
5650

5616
5624
5653

OBCHODY I ŚWIĘTA, MORZE.

Almanach morski. Gdynia, 1933. . . . .
A m broziew icz. W. Sztandar szkolny. W. 1934.
Bochenek L. Jak uczcimy Konstytucję 3 Maja. Poznań.
Galiński A. Jak obchodzić rocznicę pow stania styczn. w szkole 

szeniach. Łódz. 1934. . . . . .
Legenda Legjonów. 6 obrazków zebranych z opowiadań, gawęd 

nowych. W. 1933. . . . . . .
Oracz A. Na święto morza. W. 1933.

w stowarzy- 

nowel legjo-

5614
5633
5674

5647

5641
5642

Z ZAKRESU FILOLOGJI KLASYCZNEJ I NEOFILOLOGJI.

Berger H. Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 
francuskiego. W. .

Brunot E. La pensee et la langue. Paris. 1926.
Clark M. Leclercq. L ’ame franęaise. London.
Deutsch Ch. Język francuski. Kr. 1930. ..
D ictionnaire des antonym es ou contraires. Paris, 1933
Dictionnaire etym ologique de la  langue francaise. Paris, 1932
Norden E. P. Vergilius Maro Aeneis Buch VI. Leipzig, 1926.
Schanz M. Geschichte der rómischen Literatur. Munchen, 1927.
Stelnhausen G. Geschichte der deutschen Kultur. Leipzig, 1933.
Forst-B attaglia  O. W spółczesna proza niemiecka. Kr. 1933.
Ferriere Ad. Cultiwer 1’ energie. Paris. . . . .
H ofstaetter W., Peters U. Sachwórterbuch der Deutschkunde. L. 1930
W iegand J. Deutsche Geistesgeschichte im Grundris. Frankfurt, 1932.

języka
. 5547 
. 5552 
. 5671 

5618, 5619 
. 5657 
. 5548 
. 5557 
. 5550 
. 5549 
. 5510 
. 5656 
. 5555 
. 5556

N A D E S Ł A N E .

Szum ański T. Szlakiem Legjonów. Podziałka 1 : 800,000. Książnica Atlas. Lwów 1934. 
76 X  105 cm.

• ^?apa -.Szlakiem Legjonów” ilustruje akcję niepodległościową od założenia Związku 
Walki Czynnej do odrodzenia Państwa Polskiego (1918). Ponieważ mapa powyższa prze­
znaczona jest dla szkół i szerokich sfer społecznych, przeto w wyborze treści dokonano 
daleko idącej generalizacji, aby otrzymać przejrzystą syntezę kartograficzną ostatniej 
walki o niepodległość. *
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Biurowość K oła M łodzieży W iejskiej -  Br. Sianek, N akładem  W ojew ódzkiego
i Okręgowego Z w iązku M łodzieży  ie]s >ê  w  u ^nie^ | , je js zaw iera

w e k  kasow ych  i t. p.) pow inna być 
w łasnością  każdego K oła. C ena 1 egz. w ynosi zł. 0,40.

M artynowiczówna W ładysław a. O rganizacja pracy nauczyciela k°^_
bowszS S  B b ljo tek a  m etodyczno-pedagog iczna  Nr. 3 p o d  redakcją  Dr. Jozefa Za 
S y  G ebethner i W olff. W arszaw a 1934. C ena zł. 2 40.

T reść: I N ow y p rogram  h istorji w szko le  pow szechnej.
II O rganizacja  pracy nauczyciela

2) P om o ce 'n au k o w e ' (m apa, ilustracje , podręcznik i, lektura)
3) R ozkład  m aterjału  i zam ierzeń m etodycznych

III O rganizacja  pracy uczn ia  (lekcje, p raca  dom ow a, zeszyt)
IV W yniki nauczania

K siążką M artyn ow iczów ny  m a za zad an ie  z jednej strony o św ie tlić  n a jw a żn ie jsze

praktycznych w skazów ek, dotyczących jego realizacji.

Mn nńłUaeh ksieearsk ich  ukazały się znow u dw ie o so b n e  b roszurk i W ilde’a, k tó re
b a jd y  a X y Y i y k S S S d  c b o ć b y W o  »  P»M "
p , „  p o m o c , ;Vl , and  the Krótkim szki­
cem  biograficznym . Ł U z k l e m  Ł o p / t r z y h  D r. K lara Jaslroct,. (B i-
b ^ o t e c z k a  A ngielska z L z .  3 i 4). K »i,Znica-Allas, L w O w -W arszaw a . I9M .

Bolesław  i Jó ze f Adam ow icze: P rzez A tlantyk. 16 s tro n  ilustracyj. W ydaw nictw o 

M Ar Onis d eżk ie g o  życia B-ci A dam ow iczów  rozpoczyna  te pam iętniki. W  tw ardej

e
do opow iadania) połącZona z W ielkością czynu i rom antyzm em  p rzed się ­
w zięcia  daje jedną z najciekaw szych  książek  ostatn ich  cza só w .

K siążeczka miła, do b rze  w ydana, ozd o b io n a  jes t k ilkunastom a ilustracjam i na

specjalnych wkładkach^ każdeg0  wjeku, przedew szystk iem  zaś pow inna być jak
n a j s z e r z e j  ro zpow szechn iona  w ś ró d ^ ło d z ie ż y  w szystkich sfer, k la s . stopn i w ykształcenia.

rr fvn in  P o rt R zeczypospolitej — opracow ał Józef B orow ik dyr. Insty tu tu  Bałtyc-

gJS«SS|3SEi8
uskuteczn ionych  w oparciu  o Insty tu t Bałtycki.

Józefina Ł apińska, Harcerka na zw iadach, (vadem ekum  harcerki cz. I),
S zkoła In struk to rska  H arcerstw a Ż eńskiego wyd. Nr. 1. Nakładem  „Na ropi 

160 stro n  80 ilustracyj, o p raw a płócienna. C ena 2.40 zł.
K siążka zaw iera  5 rozdziałów : I. W śród  ludzi, 11, W yruszam y w teren , III. W sw ie 

cie D rzvrodv  IV N a biw aku, V. P rzez  drogi i bezdroża .
U m ieszczone są  w nich bogate  m aterjały  praktyczne, n iezbędne przy zdobyw aniu  

s topni harcerskich przez  m łodzież. N a podkreślen ie  zasługuje
tych m ateriałów , ale podan ie  ich w  f o r m i e  sw obodnej, m eszab lonow  j. p ^ ^ j ą ^ l  
za in te reso w an ia  i chęć do poszukiw ań  sam odzielnych. T reść  k ą

ni



atm osferą  praw dziw ych „harców ”, gdzie  każda  czynność  m a sw ój głęboki sens, każda 
um iejętność sw o je  praktyczne znaczenie. Szczególnie cennem  je s t podan ie  p rzy  każdym  
dziale obszern ie  i sum iennie  dobranej bibljografji.

Dzięki sw ej w ysokiej w artośc i książką zasługu je na  najw iększe rozpow szechn ie ­
nie za rów no  w śród  szeregów  m łodzieży harcerskiej, jak i w śró d  jej k ierow ników .

Jadw iga Z w olakow ska, „Nasze p ieśn i”. N akładem  „Na T ro p ie”. C ena 1 zł. Śpiew ­
nik zaw iera  31 p iosenek  harcerskich  (tekst i nuty) od  najstarszych, aż  po  ostatn ie . 
P rzy  każdej p iosence znajdu je  sie om ów ienie, do tyczące jej pow stan ia  i jej h istorji. 
D obó r p iosenek  zo sta ł p rzep row adzony  jaknajstaranniej: w  zbiorku znajdu ją  s ię  tylko 
pieśni, m ające n iezap rzeczo n ą  w artość  tak pod  w zględem  treści, jak  i melodji. Śmiało 
m ożna pow iedzieć, że je s t to p ierw szy  w h arcerstw ie  zb io rek  p ieśni, sto jący na odpo ­
wiednim  poziom ie.

N akładem  W ydaw nictw a D ziennika U rzędow ego K uratorjum  O kręgu Szkolnego  
P oznańsk iego  w yszed ł z d ruku  zb ió r p rzep isów  p. t. „Szkolnictwo pryw atne", zaw iera­
jący tekst ustaw y z dn ia  11 m arca 1932 r. o pryw atnych szkołach o raz  zakładach na­
ukow ych i w ychow aw czych w ydane dotychczas w  zw iązku z tą  u staw ą rozp o rząd zen ia , 
okólniki i norm atyw ne w yjaśnienia.

C ena zb io ru  — 1.50 zł. (w raz z przesyłką).
P rzy  zam ów ieniu  należy jednocześn ie  p rzekazać należy tość czekiem  P. K. O. na  

konto  Nr. 208.850.

Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 zł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji 1 Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.
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